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Obliczenie zasobów drewna i określenie 
stanu biologicznego lasu jest bardzo trudne 
i wymaga wiele czasu. Naukowcy z Uralskie- 
go Instytutu Leśno-Technicznego zapropo- 
nowali wykorzystanie nowej metody obli- 
czania i oceny drewna, tzw. radiotaksację. 

Służą do tego urządzenia radiolokacyjne, 
zainstalowane na śmigłowcu. Radiostacja 
umożliwia precyzyjne policzenie wszystkich 
drzew. Takiej aparaturze nie przeszkadza ani 
mgła, ani zadymka. 





HEJNAŁY 
BĘDĄ MODNE 


A „Świat Młodych” to przepowiadał! Nama- 
wialiśmy — aby szukać melodii grywanych ongiś 
hejnałów. zachęcaliśmy do przywracaniu mias- 
tom ich melodii (przypominaliśmy również o ku- 
rantach!). I oto w maju 1985 roku, w RFN 
odbędzie się pierwsze Ogólnocuropejskie Spot- 
kanie Hejnalistów i Strażników Miejskich. Pol- 
skę będzie reprezentował najstarszy krakowski 
hejnalista, st. ogniomistrz Lucjan Skowronek. 
W straży od lat dwudziestu, na Wieży Mariac- 
kiej od lat osiemnastu. 

Na spotkaniu będzie konkurs hejnałów, 
a więc oczywiście pan Skowronek zagra Hejnał 


Mariacki. £ 3 3 
Czy może być jeszcze piękniejszy hejnał? 
(wk) 
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Tłumacz w 


Coraz liczniejsza staje się rodzina minikal- 
kulatorów. Produkowane są one najczęściej 
w zestawie z innymi urządzeniami — z zegar- 
kami, radioodbiornikami, aparatami do mie- 
rzenia ciśnienia i pulsu. Ostatnio rodzina ta 
wzbogaciła się o kalkulatory — tłumacze. 
W REN wyprodukowano minikalkulator, 
który przekłada z niemieckiego na angielski 
i odwrotnie. W jego pamięci znajduje się 8 
tys. słów. Otrzymawszy zadanie przetłuma- 
czenia określonego słowa, kalkulator „wypi- 
suje” jego przekład. 


W. świątecznym „Świscie Młodych” będzie 
świątecznie i ińaczej: 3 





W numerze sylwestrowym, ostatnim w tym 
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Jednakowo wspaniałych i atrakcyjnych nu- 


* Gdyby małtpę-wsadzić do samochodu... 
Dlaczego trzeba zdjąć nogę z pedału chams- 
twa? — m. in. o tym powie BEATA TYSZKIE- 
WICZ; 

* — Csia strona ABRAKADABRY — łamigłów- 
ki, zgadywanki, duża krzyżówka; " 

> Wyjaśniamy tajemnicę pseudonimu 
MARKA TWAINA. Podróż nad Missisipi; 

* "Co KLEKS radzi obejrzeć w święta w TV, 
posłuchać w»radiu; 


+ POCZTA, TOMIK, KOMIKS, POWIEŚĆ!” 


WIERSZE ZŁOTOSZERSZENIOWE! 
Już w następnym numerze z datą 22— 


roku, z datą 27—29 XII, po raz pierwszy na ła- 
mach naszej gazety:" 


* BILANS ZHP'84 — czyli dokładny rejestr 
wszystkich ważniejszych wydarzeń minionego 
harcerskisgoroku; 

* BURZLIWE ŻYCIE PROSPEKTORA SA- 
MULSKIEGO — autentyczny pamiętnik polskie- 
go poszukiwacza złota; . 

> DOCENT NA ŚCIANIE — fotoreportaż 
o grupie naukowców, którzy podjęli się nieco- 
dziennych zajęć; 

+ ŚWIAT MUZYKI, który tym razem trzeba 
będzie czytać... przy włączonym radiu! 


merów przez cały okrągły rok obiecać Wam nie 
możemy, ale za to w wydaniu NOWOROCZ- 
NYM przygotowaliśmy specjalnie dla Was: 


* RZECZ O WYNALAZKACH czyli pomysły 
genialne, zwariowane i takie sobie; 

+. ZABAWNE OPOWIADANIA laureatów te- 
gorocznego konkursu literackiego „Złotej Os- 
trogi”; 

+ ATRAKCYJNY MODEL CIUCHA, zapro- 
jektowany specjalnie dla czytelniczek „ŚM”, 
w którym spodnie wkłada się przez... głową; 

* SMAKOŁYKI dla miłośników Gwiazdo- 
zbioru i astronomii. 


25 XII 84 r. 


(CAF). Przypomina trochę 
tropikalny kwiat albo jakiś 
grzyb. Ale to nie to. Jest to 
mianowicie, co specjaliści 


odgadną bez większego tru- 
du, powiększone wielokrot- 
nie (dokładnie 230 razy) zna- 
mię słupka lucerny, przed za- 


Już za tydzień! 


pyleniem. Zdjęcie zostałowy- BYĆ SAMORZĄDNYM...(15) 


konane z pomocą mikrosko- 
pu elektronowego w zakła- 
dzie Genetyki Instytutu Ho- 
dowli i Aklimatyzacji Roślin 
w  Radzikowie koło War- 
szawy. 

Fot. CAF 








0 „ETYKIETKOWANIU” 


Krzyk, tumult, gremialne potępianie. Ktoś 
w klasie czy drużynie naraził się komuś czy 
wszystkim, więc: oskarżenia, prawie sąd 
i wyrok. 

Albo: cmokanie, podziw, naśladowanie. 
Ktoś w klasie czy drużynie jest „gwiazdą”, 
cudem natury, doskonałością pod każdym 
względem. 

„Ma opinię...** Taka opinia tworzy się cza- 
sem w jednej chwili (ktoś się „„podłożył” albo 
„zabłysnął”); czasem narasta tygodniami 
(przekonujemy, się z wolna, że on jest taki, 
a nie inny). 

Rośnie niepisana kartoteka: ten dowcipniś, 
ten cwaniak, ten brutal, ta kokietka, ów zabija- 
ka, tamta koleżeńska, on zwykły kujon, a ona 
nudziara. Posegregowani, zapisani, niczym 
nas już nie zaskoczą. 

A tymczasem, w pewnych niespodziewa- 
nych okolicznościach, okazuje się raptem, że 
cwaniak grzeszy naiwnością, brutal lubi małe 
kotki, kujon dzieli się swoją wiedzą z innymi, 
nudziara potrafi rozśmieszyć całe towarzys- 


„two... Prawda, że spotkaliście się z takimi 





Już w Nowym Roku, w numerze z datą 1.1.85] 


przypadkami. A i sam — wiesz, że przypięto CI 
krzywdzącą etykietkę. Wiesz, że jesteś inny, 
ale nie możesz „„przełamać opinii” — i to boli. 

Pytam więc (na razie spokojnie), jak może- 
cie być samorządni - a przecież chcielibyście — 
jeśli nie działa u Was prawidłowo funkcjonują- 
ca opinia społeczna? 

OPINIA SPOŁECZNA... Brzmi to drętwo, 
ale wcale nie zawiera drętwych treści. Kryje się 
za tymi słowani mnóstwo nieporozumień, 
mnóstwo ludzkich krzywd i niezasłużonych 
laurów. 

Dobrze, szczerze ze sobą współżyjący, sa- 
morządny zespół uczniów powinien być takim 
regulatorem opinii, żeby nikt nie był krzyw- 
dzony. Kto — jaki — jest? Wiem, to trudno od 
razu określić. Ale można spróbować spojrzeć 
optymistycznie, każdy może być fajny, dobry 
— na swój sposób. W każdym trzeba poszukać 
jego największej wartości. Spróbować na za- 
pas wybaczyć mu jego przywary, bo nikt z nas 
nie jest wolny od przywar — i trudno. Ale 
przecież plusów mamy więcej niż wad! 

I jeśli nawet ktoś dotąd nie był dobry, ale 
pod wpływem zbiorowej wiary (czyli opinii) 
uwierzy w dobro — i sam polepszy się, „wyj- 
dzie z dołka”, będzie to sukces samorządu. 


Julian Konstanty 














zz) 
Ta 
Stopyę 


Rzadko pisze się o działalności 
harcerskich drużyn wodnych, o ich 
codzienności, spotkaniach na róż- 
nych imprezach. Chciałbym o nie- 
których opowiedzieć, przede wszyst- 
kim zaś o działalności „Maszop- 
skiej”. 

Na początek o tym, czym kiedyś 
była „Maszoperia”. Jak podaje „Be- 
deker kaszubski”: „Maszoperia — to 
związek rybaków, założony przez 
nich dla wspólnego prowadzenia 
połowów, które wymagały większej 
liczby rąk do pracy; instytucja stara 
i zasłużona. 

Najstarsze wzmianki historyczne 
o rybackiej maszoperii dotyczą XV 


wieku. Znajdujemy je w wilkierzu* - 


miasta Helu. (...) 

Raz zawiązana maszoperia trwała 
często przez długie lata. Uczestniczy- 
li w niej przyjaciele, sąsiedzi, syno- 
wie członków (...) 

Każda maszoperia obchodziła raz 
do roku, po Bożym Narodzeniu, 
wielką uroczystość, zwaną „Maszo- 
pską”. Na „Maszopskiej” szyprowie 
zdawali przed rybakami sprawozda- 
nie z całorocznej pracy, omawiano 
skład maszoperii, radzono nad tere- 
nami przyszłych wiosennych łowisk, 
nad wyrobem sieci i wreszcie koń- 
czono to wszystko śpiewem, muzy- 
ką, tańcami”. 

A u nas? Nasza „Maszopska” 
w swojej strukturze i działalności jest 
podobna do tamtej maszoperii. Ma- 
my swojego komendanta, szypra, 
dh. hm. PL Zbigniewa Kowalewskie- 
go, kwatermistrza — dh. hm. PL Ro- 





Spot- 

kanie 

czter- 
dziesto- 
latków 


„Rośli razem z Polską Ludową”. 
Pod takim hasłem Vll Drużyna Zu- 
chów „Polne kwiatki”, ze Szkoły 
Podstawowej nr 1 w Suchedniowie, 
zorganizowała uroczystą zbiórkę. 
Było to spotkanie czterdziestolat- 
ków, byłych uczniów naszej szkoły 
z ich nauczycielami: ich pierwszą 
wychowawczynią panią Teresą 
Miernik i wychowawczynią z klasy 
VII, panią Józera Barszcz (obie panie 
są emerytkami). Wśród przybyłych 
na zbiórkę ”C-latków byli m. in. inży- 
nier, pedagog, dziennikarz TV. Zu- 
chy przygotowały swoim gościom 
niespodzianki, upominki, przedsta- 
wiły inscenizację bajki „O krasnolud- 
kach i sierotce Marysi” oraz her- 
batkę. 

Goście napisali w naszej kronice: 
„Dziękujemy, dziękujemy i jeszcze 
raz dziękujemy. Zorganizowanie ta- 
kiego spotkania było wspaniałym 
pomysłem. Spotkaliśmy się z wy- 
chowawcami, koleżankami i kolega- 
mi, których nie widzieliśmy 25 lat. 
Od tego momentu będziemy bar- 
dziej związani z naszą szkołą, druży- 
nami zuchowymi i harcerskimi oraz 
regionem”. 

W przygotowaniu tej zbiórki po- 

* mogli nam: dyrekcja szkoły, nauczy- 
ciele, komitet rodzicielski oraz harce- 
rze z XXII drużyny MSR. 


Przyboczna VII DZ 
ochotnik Justyna Świerczkowska 





mana Zagórskiego orazinnych funk- 
cyjnych. Stanowią oni główną ko- 
mendę „Maszopskich”. Nasze spot- 
kania najczęściej odbywają się 
w Pucku. W Czernicy organizujemy 
akcję letnią. Pierwsza „„Maszopska” 
właśnie w Borach Tucholskich nad 
jez. Dybrzyk zapoczątkowała swoją 
działalność. Już od czterech lat, czyli 
od lipca 1981 roku, odbywają się tam 
kursy funkcyjnych i drużynowych 


Jak w średniowiecznej 
maszoperii 


Ażeby tak przywlało.,., 


Opuszczanie masztu pod mostam 


v 


drużyn wodnych i żeglarskich. 

Podczas obozu mamy kilkudnio- 
we rejsy na jeziorach Charzykow- 
skich do Funki i Charzykowy. Poza 
tym zaliczamy wymagania na sto- 
pnie i sprawności harcerskie i wod- 
ne oraz stopnie instruktorskie, ma- 
my wspólne ogniska z podobozami 
z Katowic i Gdyni. Poznajemy życie 
obozowe w terenie, pionierkę obo- 
zową itp, 


Nioje harcerstwo 


Na spotkaniach w Pucku uczymy 
się piosenek, przygotowujemy do 
AL, chodzimy na zwiady do pobli- 
skich wiosek, gdzie wypytujemy lu- 
dzi o pierwszych maszopów i histo- 
rię ich regionu. 

We wrześniu w puckim HOM-ie 
odbyła się XV Spartakiada Harcer- 
skich Drużyn Wodnych i Żeglarskich. 
Współorganizatorami byli: Hufiec 
ZHP Gdańsk-Wrzeszcz oraz „Maszo- 





Dla nas, dzieci wiejskich, 
harcerstwo jest wszystkim 


Mieszkam w niedużej wsi Więcko- 
wy, w województwie gdańskim. Jes- 
tem uczennicą VII klasy. Do Związku 
Harcerstwa Polskiego wstąpiłam ma- 
jąc 7 lat. Pełniłam funkcję szóstkowej 
i zastępowej. Obecnie jestm przybo- 
czną w 56 DH „Głos Morza” im. Ste- 
fana Żeromskiego przy szkole pod- 
stawowej w Więckowach. Jestem sta- 
łą czytelniczką „Świata Młodych”. 
Bardzo często spotykam się z różny- 
mi wypowiedziami na temat harcers- 
twa. Często mówi się, że jest złe. 
Dlatego też postanowiłam wziąć 
udział w konkursie pn. „Moje harcer- 
stwo”, aby przekonać moich rówieś- 
ników, że w harcerstwie nie musi być 
źle, wprost przeciwnie — wspaniale. 
Tak jak w mojej drużynie. 

Dla nas, dzieci wiejskich, harcers- 
two jestwszystkim. Nasza szkoła liczy 
107 uczniów, a 80 proc. to zuchy 
i harcerze. Wszyscy są umundurowa- 
ni. Dlaczego u nas wszyscy się tak 
garną do tej organizacji, co nas tam 
tak przyciąga? 

Naszą drużynową jest druhna phm 
Maria Żynda. To ona nauczyła nas 
kochać harcerstwo. 

Zbiórki są zawsze bardzo ciekawe. 
Zapraszamy na nie ludzi, którzy opo- 
wiadają nam o historii naszej wsi i re- 


gionu. Stałą troską otoczyliśmy miej- . 


sce pamięci narodowej, jest to grób 
masowy w Dolinie Śmierci. Zanosimy 
tam kwiaty, zaciągamy warty. 
Wiemy, że ciężki jest los samotne- 
go człowieka 'w podeszłym wieku, 
zwłaszcza na wsi. Staramy się w miarę 
naszych możliwości pomóc tym lu- 
dziom. W naszej wsi jest kilka takich 
osób. Mamy więc sporo pracy. Robi- 
my zakupy, sprzątamy mieszkanie, 
przynosimy opał i chętnie opowiada- 
my o naszej szkole i o pracy w dru- 
żynie. h 
Dla najmłodszych mieszkańców 


wsi organizujemy „Popołudnie z baj- 
ką”. Ile wtedy radości mają maluchy. 
Ich uśmiech jest dla nas największym 
podziękowaniem, 

Do stałych tradycji w naszej druży- 
nie należy: „Święto Pieczonego 
Ziemniaka”, „Andrzejki”, „Mikołaj- 
ki”, „Festiwal piosenki harcerskiej”. 
W Dzień Bohatera Drużyny organizu- 
jemy spotkanie przy świecach, na 
którym czytamy fragmenty utworów 
Stefana Żeromskiego, zapoznajemy 
się z jego biografią. Największą dla 
nas atrakcją są kuligi, które organizu- 
jemy co roku, o ile oczywiście jest 
śnieg. Ile jest wtedy uciechy, a jak 
wspaniale smakuje bigos! 

Przystąpiliśmy też do realizacji za- 
dań ogólnopolskiego konkursu 
„Młodość — Trzeźwość”. Zajęliśmy 
I miejsce w województwie i otrzyma- 
liśmy nagrodę w wysokości 10 000 zł. 
Podczas konkursu organizowaliśmy 
turnieje wiedzy przeciwalkoholo- 
wej, projekcje filmów, spotkania z le- 


karzem, konkursy na najciekawszy * 


plakat i album. 

W odległości 6 km od naszej wsi 
jest miejsce okryte legendą — Panina 
Góra. Tam często organizujemy so- 
botnio-niedzielne biwaki. Organizu- 
jemy także biwaki w gminnej stanicy 
harcerskiej, w Bożym Polu. Tam uczy- 
my się harcerskiego życia. Już po raz 
drugi nasza drużyna zdobyła tytuł 
Drużyny Sztandarowej. Bierzemy 
udział we wszystkich akcjach i impre- 
zach organizowanych przez komen- 
dę hufca i chorągwi. 

Sami namalowaliśmy sceny z życia 
harcerskiego. Odbyło się uroczyste 
otwarcie harcówki z przecięciem 
wstęgi. 

Dzisiaj jest ona naszą dumą. Bar- 
dzo dużo zbiórek organizujemy na 
świeżym powietrzu, w lesie. 

Dużo godzin przepracowaliśmy 


społecznie dla naszego środowiska, 
np. sprzątanie obejścia wokół przy- 
stanku PKP i PKS, sprzątaliśmy teren 
wzdłuż szosy prowadzącej przez 
wieś. W ramach obchodów czter- 
dziestolecia PRL przygotowaliśmy 
wystawę pod hasłem „Dorobek na- 
szej wsi powstał z trudu i pracy”. 
Wystawa przedstawia przemiany 
w rolnictwie, pierwsze zdobycze te- 
chniki, szkolnictwo, -zasłużonych 
mieszkańców wsi Więckowy. Cieszy 
się ona dużym powodzeniem wśród 
mieszkańców wsi. 


W naszym środowisku mamy 
wspaniałych sympatyków harcers- 
twa. Są nimi - druh Tadeusz Domini- 
czak, dyrektor szkoły, inspektor 
Oświaty i Wychowania, Koło Gospo- 
dyń Wiejskich, komitet rodzicielski. 
Zawsze możemy liczyć na ich pomoc. 
To są nasi wspaniali przyjaciele. In- 
spektor Oświaty i Wychowania mgr 
G. Kierszka zafundował naszej druży- 
nie przejazd autokarem na wycieczkę 
trasą Kraków-Oświęcim-Zakopane. 
Była to nagroda za naszą pracę. Orga- 
nizujemy też imprezy dla naszego 
środowiska; Dzień Matki, Dzień Bab- 
ci, Kwiecień - Miesiącem Pamięci Na- 
rodowej, Dzień Zwycięstwa. W tym 
roku nasza drużyna wysłała kronikę 
harcerską, którą prowadziliśmy od 
lat, do magazynu „Krąg”* na ogólno- 
polski konkurs. Czekamy na rezultat. 

Takie jest to moje harcerstwo. Har- 
cerstwo, które uczy, bawi i wycho- 
wuje. . 

Nie wyobrażam sobie naszej szko- 
ły I naszej wsi bez harcerstwa. Jestem 
dumna, że jestem harcerką 56 DH 
„Głos Morza”. 


Wioletta Wiecka 
Więckowy 
woj. gdańskie 





pska”. Odbyły się m. in. regaty, pra- 

ce bosmańskie, bieg harcerski 
Jungów. 

pwd Janusz Chwiałkowski 

Kartuzy 


* Wilkierze — w dawnej Polsce (od XIV 
w.) przepisy uchwalane przez rady miej- 
skie; regulowały wewnętrzne sprawy 
miastlokowanych na prawie niemieckim. 


Fot. J. Chwiałkowski 





Kiedy w czwartej klasie pani zapytała 
na lekcji „,kto chce się zapisać do harcer- 
stwa?” — zgłosiłem się i ja. Chciałem po 
prostu przeżyć coś ciekawego. 

Drużyny zuchowej w naszej szkole 
praktycznie nie było. Owszem, odbyło 
się kilka zbiórek, ale polegały one na 
grzecznym siedzeniu w ławkach i „ucze- 
niu się” piosenek. Nie zniechęciło mnie 
to jednak i zapisałem się do drużyny 
harcerskiej. Odbyło się nawet ognisko na 
nasze przyjęcie i... na tym koniec. Nasza 
drużynowa to pani ucząca j. rosyjskiego. 
Mimo iż natablicy szkolnej wisiały różne 
informacje pod tytułem (o ironio!) 
„ZHP pracuje”, tooile wiem, jeszcze od 
1982 r. nie odbyła się ani jedna zbiórka 
rady drużyny. W zastępach było podob- 
nie, z wyjątkiem może jednego, Żaden 
harcerz nie wiedział nawet jaki numer 
ma drużyna, Lecz do kogo mieć pretens- 
Je, jeśli sama „drużynowa” niewiele wie 
więcej (oczywiście myślę o harcerstwie) 
od harcerzy, którzy dopiero co wstępują 
do drużyny, 

W tym roku byłem na wakacjac| 
w NRD. Był to obóz harcerski, ara 
dużo było tam tzw, sezonowych harce- 
rzy, którzy sami mi powiedzieli, że mieli 
ala; rodzice mieli 
znajomości w komendzie cho; i 
w hufcu, AMY 

Słyszę czasami opinię, że „harcerstwo 
upada”. Nie, nie zgadzam się z tym. 
Ideały szerzone przecz ZHP zawsze będą 
aktualne i będą przyciągać masę mło- 
dych ludzi. Jaki będzie jednak Związek — 
zależy to od kadry i od samych harcerzy. 
Ale jak tu harcerze mają przestrzegać 
Prawa Harcerskiego, gdy instruktorzy je 
często łamią i są obojętni na wandalizm, 

, chuligaństwo? 


Konrad 





Wakacyjne 
wspomnienia 


Mam 17 lat. Chcę nawiązać do listu 
2 „RP”, który dotyczył wakacyjnych 
przyjaźni i znajomości. Ja także pozna- 
wałam na wakacjach wielu przyjaciół. 
Z niektórymi koresponduję kilka lat, 
z innymi kontakt urwał się już po 
miesiącu. Od dwóch lat koresponduję 
np. z chłopcem z NRD. On ma swoją 
dziewczynę, a ja chłopaka, lecz to nie 
przeszkadza w naszej przyjaźni, która 
zaczęła się właśnie podczas wakacji, 
Chcę teź pocieszyć tych, którzy stra- 
cili wakacyjne sympatie. Mnie też to 
się zdarzyło. Dwa lata temu poznała: 
chłopca z Kołobrzegu. Zaprzyjaźnilić- 
my się i on mnie uważał za swoją 
dziewczynę, a ja jego za swojego chłop- 
ga. W tym roku dostałam od niego list, 
w którym prosił, abyśmy nadal byli 
- przyjaciółmi, lecz mieszkamy za dale- 
ko, aby móc się spotykać: W związku 
z tym zaproponował, by każde z nas 
znalazło sobie nową sympatię. Zrozu- 
miałam to i nie rozpaczałam. Jesteśmy 
przecież bardzo młodzi, poznamy jesz- 
cze wielu ciekawych ludzi. Być może 
nie przekonam wszystkich, ale według 
mnie jest to jedyny sposób na kończące 
się lub nieudane wakacyjne przyjaźnie. 
h ż Zawsze wesoła 
1 ciesząca się życiem — Ewa 


/ dzie. Napisałam do niego pierwsza, 


Pod wpływem Marka i jego kole- 
gów zmieniłam Obracałam się po 
raz pierwszy w innym środowisku niż 
dotychczas. Byli to chłopcy w wieku 


_ dobrze, ale jestem inna, Żyję wspom- 


| nieniami. Minęło już kilka miesięcy od 


Kajka 


OD REDAKCJI: Jak odmiennie 
Kaja traktują tę samą sprawę. 


kolegów jest niepokojący. Czy pi- 
i palący chłopcy mogą impono- 
dziewczynie? Naszym zdaniem — 
Dlate, , Kaj traktuj to wa- 
i TAA a POZ aa zale. 
e — zapomnij o Marku i nie wma- 
laj Że go kochasz. Uwierz 
I jeszcze 





bliżający się koniec roku sprzyja zwykle 

refleksji nad minionym czasem, robie- 
niu bilansów osiągnięć i porażek, wyciąganiu 
wniosków na przyszłość. Ze względu na 
szczupłość miejsca nie jesteśmy w stanie 
choćby przypomnieć wszystkich ważnych wy- 
darzeń, jakie dokonały się w roku bieżącym 
w naszym kraju i na świecie. Będzie to siłą 
rzeczy rejestr tylko niektórych, naszym zda- 
niem, istotnych spraw. 

Dla Polski był to rok 40-lecia, który nawia- 
sem mówiąc jeszcze się nie skończył, Większa 
część naszego kraju (na zachód od Wisły) 
swoje czterdziestolecie obchodzić będzie 
w roku przyszłym, a wszyscy razem uczcimy 
40-lecie zwycięstwa nad faszyzmem. Ale nie- 
zależnie od rocznic i obchodów jubileuszo- 
wych mijający rok obfitował w wiele ważnych 
zdarzeń, które niewątpliwie miały wpływ na 
stabilizację i normalizację życia w Polsce. Jed- 
nym z nich była Krajowa Konferencja Delega- 
tów PZPR. Na marcowej konferencji spotkali 
się ci sami delegaci, którzy uczestniczyli 
w 1981 r. w IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR. 
W trakcie 3-dniowych obrad 821 delegatów 
złożyło ponad 3200 wniosków i postulatów, 
które posłużyły za podstawę stworzenia planu 
pracy partii do najbliższego X Zjazdu. Program 
ten w sposób skrótowy przedstawił I sekretarz 
KC PZPR, gen. armii Wojciech Jaruzelski. Za- 
wiera on 8 głównych zadań, które przedstawi- 
liśmy w „ŚM”* z 29 marca br. Warto podkreślić, 
że Krajowa Konferencja Delegatów PZPR po- 
twierdziła słuszność obranej na IX Nadzwy- 
czajnym Zjeździe drogi wyprowadzenia kraju 
z kryzysu społeczno-politycznego i ekonomi- 


Na mapie świata 


W NOWY ROK Z DOBRĄ NYŚLĄ 


cznego, drogi porozumienia i walki o socjalis- 
tyczny kształt naszego kraju. Ta linia, mimo 
ogromnych trudności zwycięża, o czym mówił 
w zakończeniu konferencji gen. W. Jaruzel- 
ski: „„„ Po raz pierwszy od kilku lat partia 
może wraz z całym narodem pozwolić sobie 
na umiarkowany optymizm. Polska znów staje 
się krajem, w którym można żyć w poczuciu 
pewności jutra, o którym można myśleć z do- 
brą nadzieją”. 

Drugim ważnym wydarzeniem w życiu kraju 
były wybory do rad narodowych wszystkich 
szczebli. Potwierdziły one jednoznacznie, że 
zdecydowana większość narodu popiera poli- 
tykę państwa dążącego do wyprowadzenia 
kraju z głębokiego kryzysu. 

Kolejnym wydarzeniem było ogłoszenie, na 
wniosek Patriotycznego Ruchu Odrodzenia 
Narodowego, w przeddzień 40 rocznicy ogło- 
szenia Manifestu PKWN, powszechnej amnes- 
tii. Ten akt dobrej woli pozytywnie wpłynął na 
stabilizację i pogłębienie procesów pojedna- 
nia'narodowego. 

Jednym z ostatnich wydarzeń, które decy- 
dująco wpłynie na dalszy proces normalizacji 


życia społecznego, bylo powstanie Ogólno- 
polskiego Porozumienia Związków Zawodo- 
wych. Ponad 1000 delegatów związkowych 
jednogłośnie opowiedziało się za powoła: 
niem OPZZ, z tym zastrzeżeniem, że nie może 
dojść do odrodzenia się zbiurokratyzowanej 
CRZZ. Wypracowany program i zadania ruchu 
związkowego chronią OPZZ przed tym nie- 
bezpieczeństwem. Warto dodać, że OPZZ stoi 
na gruncie Porozumień Sierpniowych. Chodzi 
jednak o realizację postulatów realnych w na- 
szej rzeczywistości. 

Próbą zakłócenia normalizacji życia w kraju 
było zabójstwo księdza Jerzego Popiełuszki. 
Ten akt zbrodni, obcy polskiej praktyce poli- 
tycznej, wstrząsnął całym społeczeństwem. 
Władze państwowe i partyjne potępiły ten 
czyn. Sprawcy zabójstwa - wedlug zapowiedzi 
rzecznika prasowego rządu - jeszcze w tym 
roku staną przed sądem. 

Mimo to, kończący się rok był dla naszego 
kraju ważnym etapem na drodze pokonywa- 
nia trudności wyrosłych na przełomie lat sie- 
demdziesiątych i osiemdziesiątych. Zmniej- 
szyła się inflacja, lepsze jest zaopatrzenie skle- 


pów w towary, Jest także nadzieja, że w roku 
przyszłym zlikwidowana zostanie reglamenta- 
cja produktów żywnościowych (z wyjątkiem 
mięsa i jego przetworów). 

Można by dalej mnożyć pozytywne zjawi- 
ska, jakie miały miejsce w mijającym roku, jest 
ich dużo. A mimo to daleko nam jeszcze do 
odbudowy całego potencjału gospodarczego, 
którym przecież dysponujemy. Przyczyny, dla 
których tak wolno Idziemy do przodu, są częs- 
to zewnętrzne. Pozrywane więzi kooperacyj- 
ne z firmami zachodnimi i restrykcje gospoda- 
rcze USA mają tu wpływ decydujący. Jak ogło- 
szono w Białej Księdze, straty polskiej gospo- 
darki wynikłe z restrykcji sięgają ogromnej 
sumy 13 miliardów dolarów. Dopiero gdy zro- 
zumie się ten fakt, można właściwie ocenić 
pozytywne dokonania w naszym kraju. W tym 
wysiłku odbudowy gospodarki niemały udział 
mają wszystkie kraje socjalistyczne ze Związ- 
kiem Radzieckim na czele. To dzięki sojuszni- 
czej pomocy wygrzebujemy się z dołka. 


jak wyglądał świat w odchodzącym roku 
1984? Niestety, żadnego ważnego pro- 


blemu o znaczeniu reglonalnym lub świato- 
wym nie udało się rozwiązać. Co więcej - 
powstały nowe ogniska zapalne, jak choćby 
bunt ludności tubylczej na Nowej Kaledonii, 
będącej terytorium zamorskim Francji. Rdzen- 
ni mieszkańcy tego archipelagu na Oceanie 
Spokojnym domagają się niepodległości. Na 
żądanie to odpowiedziano kulami. Są zabici 
I ranni. (Do sprawy tej jeszcze wrócimy). 

W lutym tego roku wybuchł strajk brytyj- 
skich górników protestujących przeciwko za- 
mykaniu kopalń. Trwa on już 10 miesięcy i jak 
do tej pory rząd nie chce uznać racji robotni- 
ków walczących o swe miejsca pracy. 

Sprawą najważniejszą, o znaczeniu global- 
nym, jest wznowienie dialogu Wschód-Za- 
chód, głównie między dwoma supermocars- 
twami: ZSRR i USA. Mimo że rząd R. Reagana 
odrzuca ciągle radziecką propozycję zawarcia 
układu dotyczącego dwustronnego zobowią- 
zania, że żadne z mocarstw nie użyje pierwsze 
broni jądrowej, pewien optymizm zarysował 
slę w ostatnich tygodniach. Otóż w pierwszej 
dekadzie stycznia 1985 r. dojdzie do spotka- 
nia sekretarza stanu George'a Shultza z minis- 
trem spraw zagranicznych ZSRR Andrejem 
Gromyką. Miejmy nadzieję, że to spotkanie 
stanie się przełomem i zapoczątkuje wzno- 
wienie regularnych rokowań rozbrojenio- 
wych. Jest ku temu najwyższa pora, bowiem 
wyścig zbrojeń wkracza w fazę, w której póź- 
niej trudno go będzie powstrzymać. Chodzi 
o rezygnację Stanów Zjednoczonych ze zbro- 
jeń w kosmosie. Bądźmy dobrej myśli. 


ST. BOROWIECKI 


Ostry dyżur 





Między 
nami 
orubasami 


(cz. Ii! ćwiczenia) 


Kolejna porcja ćwiczeń — 
dziś „ujmujemy kilogramy” 
z bioder i pośladków: 


1)chód "w siadzie 
w przód i w tył, plecy wy- 
prostowane. Stopniowo 
zwiększać tempo (to ćwi- 
czenie można świetnie wy- 
korzystać przy froterowaniu 
podłogi); 


2) „przenoszenie  bio- 
der”: z klęku siadamy raz 
z prawej raz z lewej strony 
stóp, ręce przed sobą, plecy 
wyprostowane; 


3) „przenoszenie .nóg": 
leżąc zgiąć nogi tak, by kola- 
na były razem i przerzucać 
raz w prawo raz w lewo. Nie 
odrywać łopatek od 
podłogi; 

4) „nożyce: leżąc na bo- 
ku wykonywać szybkie ob- 
" szerne  wymachy nóg 
w pionie; 


Było to przed 40 laty... 








t 











ŻOŁNIERSKA WIGILIA 


óźną jesienią i wczesną zimą 1944 roku, w pobliżu 

naszego gimnazjum w Mrozach, mieszczącego się 
w owym czasie na wzgórzu, za torami, było kilkanaście 
ziemianek, w których stacjonowali polscy żołnierze. 

Już nawet nie pamiętam, skąd padła propozycja zor- 
ganizowania „żołnierskiej wigilii” — ze strony naszej 
klasy, czy też zasugerowała nam to nauczycielka języka 
polskiego — pani Halinka Fajferówna. Dość, że pierwsza 
„A'” podjęła się tego zadania. 

Owa organizacja polegała przede wszystkim na przy- 
gotowaniu prezentów. Problem to był niemały. Trwała 
wojna, kupić nie było ani co, ani za co. Udało mi się 
wyprosić u cioci trochę zielonej włóczki, z której mama 


zrobiła szydełkiem nauszniki i rękawice z jednym pal- 
cem. Z różnokolorowych resztek, które jakimś cudem 


uzbierałam, postanowiłam własnoręcznie zrobić szalik , 


i to na drutach. A że nie miałam tych narzędzi nigdy 
przedtem w ręku, szło mi to dosyć opornie. Moja włócz- 
ka różniła się nie tylko kolorami, każdy kłębuszek zawie- 
rał nić o innej grubości. Przez kilka tygodni „ściubiłam”* 
zawzięcie to swoje dzieło, przewlekając oczka jedno 
prawe, jedno lewe, nie mając niestety pojęcia o ich 
ujmowaniu czy dodawaniu przy zmianie grubości nitki. 

W Wigilię rano wielobarwny szalik o falistych brze- 
gach, o jednym końcu szerszym, drugim węższym (pod 
koniec roboty brakowało włóczki, więc musiałam go 


zwężać) był gotowy. Osobiście byłam niezmiernie dum- 
na ze swego dzieła. Nie przeszkadzały mi papuzie kolo- 
ry, których przecież pod mundurem nikt nie będzie 
oglądał. Wełna, chociaż z resztek, zapewniała ciepło. 

Elegancja nie wchodziła zresztą w rachubę, był to 
bowiem czas, kiedy moje-zimowe trzewiki zostawiały 
bosy ślad, a pończochy składały się głównie z cer 
o różnych odcieniach. 

Już na kilka dni przed Wigilią podzieliliśmy się zie- 
miankami. Mnie przypadła ta umiejscowiona w połowie 
wzgórka, w pobliżu szosy, oddalona zaledwie o kilka- 
dziesiąt metrów od gimnazjum, w której stale przeby- 
wał jeden tylko wartownik. 

Specjalnie zwlekałam zwyjściem zdomu, żeby być na 
miejscu, kiedy ukaże się pierwsza gwiazda. Miałam ze 
sobą oprócz prezentów opłatek i słoiczek kutii — koron- 
nej wigilijnej potrawy, która znajdowała się na wigilij- 
nym stole w naszym domu nawet wtedy, kiedy nie było 
chleba. Wprawdzie moja kutia zaprawiona była żółta- 
wym cukrem, a nie miodem, ale pszenica była prawdzi- 
wa i mak również. 

Mróz brał tęgi i zerwał się dość silny północny wiatr. 
Zmarznięta dotarłam do samotnej ziemianki, w której 
dyżurował kościsty, wysoki Żołnierz o płowych, zwisają- 
cych wąsach. Wydał mi się bardzo stary, ale miałam 
wówczas trzynaście lat, a więc byłam w wieku, kiedy 
dwudziestolatek uważany jest niemal za dziadka. 


Żołnierz zakłopotany patrzył na przyniesione prezen-" 
ty. Wytłumaczyłam mu na wszelki wypadek, co to jest 
kutia i że tym razem nie ma w niej miodu. Wyjęłam 
z papierka kawałek opłatka. Przełamaliśmy się nim 
i Żołnierz poprosił żebym usiadła. 

'W ziemiance było potwornie zimno. Nie „huczał ża- 
den piecyk”, nie „sypały się skry”, jak to brzmi w pięk- 
nej, frontowej piosence. Pośrodku stała wprawdzie że- 
lazna „koza” i leżało przy niej porąbane drewno, ale piec 
nie był czynny. Tylko w kąciku na pieńku pełgało ledwo 
widoczne światełko kaganka. 3 

Żołnierz najpierw zdjął czapkę i przymierzył nauszniki, 
potem rękawice. Wyraźnie był z nich zadowolony. Lojal- 
nie przyznałam, że to prezent od mojej mamy. Na 
ostatku wyjął z papierka mój upominek. Mimo panują- 
cego mroku w ręku Żołnierza zakwitł on wszystkimi 
kolorami tęczy. Tęczy niestety bardzo nieporadnej, 
o nierównych brzegach... 

Żołnierz siedział milcząc wpatrzony w ten nieszczęsny 
szalik. W jakimś momencie w pełgającym świetle do- 
strzegłam, że po jego twarzy spływają łzy. 


WIESŁAWA MROCZEK 
Ilustr. G. Klechniowska 








5) bieg w miejscu: ręce 
oparte o stół lub krzesło, 
pochylić się lekko w przód 
i wykonywać bieg w miej- 
scu z uderzeniem piętami 
o pośladki. 


Jeśli dobrnęliście do koń- 
ca, możecie sobie pogratu- 
lować, a jutro znowu do 
pracy! Z każdym dniem co- 
raz łatwiej i lżej (na wadze 
także!). (es) 


Rys. E. Story 


Wykorzystano książkę W. Fijał- 
kowskiego i B. Karpińskiej 
„Ruch a zdrowie kobiety” 
PZWL W-wa 1981 r. 





Jesień... Chmurne niebo, coraz 
chłodniej, mnóstwo liści we wszy- 
stkich barwach tęczy. Jesień... We- 
dług mnie jest to obok wiosny naj- 
piękniejsza pora roku. To teraz po- 
wstają nowe przyjaźnie, miłości, 
przelotne lub trwałe znajomości, 
ktoś kogoś kocha skrycie, bez wza- 
jemności, ktoś kogoś opuszcza na 
zawsze. A 

Zwykłe koleje losu, a jednak je- 
sień to coś wspaniałego. Sama 
przekonałam się o tym niedawno. 

Pojechałam z koleżanką i kolegą 
w góry. To co zobaczyłam, przeszło 
moje najśmielsze oczekiwania. Nie 


- macie pojęcia jakie góry są piękne 


jesieniąl > sf. 
Wszystko: zwierzęta, rośliny, 
niebo, potoki — przygotowuje się 


do snu zimowego. Idąc szlakiem 
tonie się w powodzi różnobarw- 
nych, opadłych liści. To piękne 
uczucie iść nie widząc własnych 
stóp, które grzęzną w dywanie 
z liści. 


Wchodząc na szczyt widziałam 
ogromne, bezlistne drzewa; wyso- 


„kie pożółkłe trawy szumią potrąca- 


ne przez wiatr, jak gdyby chciały 
coś powiedzieć, a ty stoisz wsłu- 


- chany w tą opowieść. 


" Gdy osiągnęliśmy szczyt rozto- 
czył się przed nami jeszcze pięknie- 
jszy widok. W oddali szczyty spo- 
wite mgłą, niczym starożytny 
Olimp, w dolinie spokojne i ciche 
miasteczko, zbocza gór pokryte 
niezmierzonymi połaciami lasów, 


niczym kolorowym płaszczem. To 
wszystko było tak piękne, że zamil- 
kliśmmy oniemiali. Nastała cisza. 
Staliśmy i milczeliśmy. Cisza. Cisza 
tak cicha, że nam, mieszczuchom 
wydawało się, że ją słyszymy. 
A może nam się wcale nie wyda- 
wało? Może słyszeliśmy ją na- 
prawdę? ) 

Zwykłe słowa pisane na papie- 
rze nie mogą ukazać piękna jesieni 
nawet w części. 

- Nie wiem co mogłoby oddać 
mój zachwyt. Może muzyka? A mo- 
że obraz lub poezja? Może... Mimo 
iż są to najzwyczajniejsze v świe- 
cie Beskidy... 

Pisząc ten list, patrząc za okno, 
gdzie pada pierwszy śnieg, słucha- 


, 


jąc płyty „The Allan Parson Pro- 
ject”*, myślę co przyniesie zima 
i czekam na następną jesień. 
Chciałabym, by ten list był wspom- 
nieniem przeszłej jesieni w nad- 
chodzącej zimie. Jesień... Jak mó- 
wi jeden z moich ulubionych poe- 
tów Bolesław Leśmian: „Trudno 
dać imię temu, co w dalekość 
płynie...” 


Delfina 


PS. Jeśli ktoś zechce do mnie 
napisać, to myślę, że może to uczy- 
nić bez żadnych skrupułów. Cze- 
kam na listy od koleżanek i kole- 
gów Delfina Król, ul. Nowotki 7/4, 
40-146 Katowice 


Spotkania z techniką © «| Odzzmkg 


wielką i małą 


. 


Poduszkowiec 
 _— pojazd 
_ niezwykły 


Niezwykły i mało u nas zna- 
ny. Trudno go sklasyfikować, 
bo przyznają się doń transpor- 
towcy i drogowcy: może poru: 
szać się po drogach i bezdro- 
żach. Przyznają się też do niego 
lotnicy, bo porusza się tuż, tuż 
nad ziemią, a zatem lata. Przy- 
znają się:do niego marynarze, 
bo poduszkowiec zdolny jest 
do lotu ponad powierzchnią 
wody. Wszyscy mają częścio- 
wo rację, gdyż poduszkowiec 
może poruszać się dosłownie 
wszędzie. Nie ma kół ani skrzy- 
deł. Utrzymuje się nad ziemią 
lub nad wodą na „poduszce 


brytyjskie przewożą pasażerów 
od wielu lat — w wojsku, jako 
pojazdy transportowe i bojowe 
nie stroniące od najbardziej 
niedogodnych dróg lądowych 
i wodnych. 

Interesujące doświadczenia 
ze zjawiskiem poduszki powie- 
trznej można przeprowadzić 
posługując się małym mode- 
lem. Plan takiego miniaturowe- 
go pojazdu podaję niżej. Łatwo 
go wykonać z bardzo lekkiego, 
cienkiego papieru. Najpierw 
trzeba narysować _ model 
w wielkości naturalnej. Wczyn- 
ności tej pomocna jest kratka, 
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powietrznej”, stąd właśnie po- 
chodzi jego nazwa. Aby taka 
poduszka powietrzna porusza- 
ła pojazd, musi on być wyposa- 
żony w silnik poruszający duży 
wirnik (wentylator) ustawiony 
pionowo w osłonie przecho- 
dzącej przez kadłub. Po urucho- 
mieniu silnika wirnik wentyla- 
tora zacznie tłoczyć powietrze 
do wnętrza pustego kadłuba 
pojazdu, zwanego komorą wy- 
równawczą. Jeśli ciśnienie bę- 
dzie odpowiednie, w komorze 
powstanie siła nośna, która 
uniesie cały pojazd na pewną 
wysokość nad ziemią. Aby po- 
jazd utrzymywał się w takim 
położeniu, silnik musi praco- 
wać bez przerwy. Powietrze za- 
sysane przez wirnik wpada 
z góry — lub z boku pojazdu, 
w zależności od konstrukcji — 
do komory, a stąd nadmiar po- 
wietrza ulatuje przez szczelinę 
utworzoną między kadłubem 
i powierzchnią gruntu. Dzięki 
pionowo ustawionemu wirni- 
kowi uzyskaliśmy wznoszenie 
się pojazdu na kilka czy kilka- 
naście centymetrów nad zie- 
mią. Aby pojazd mógł poruszać 
się w dowolnym kierunku, mu- 
si być wyposażony w dodatko- 
wy silnik napędzający, na przy- 
kład śmigło lotnicze, albo w sil- 
nik turboodrzutowy i natural- 
nie stery. Poduszkowce znajdu- 
ją zastosowanie m. in. w trans- 
porcie wewnątrzzakładowym, 
transporcie morskim — przez 
Kanał La Manche poduszkowce 





której jedno oczko ma wymiar 
10 mm. Po narysowaniu kratki 
szybko wykreślimy _obrysy 
trzech tylko części składowych: 
1 - kadłuba z prostokątnym 
otworem po środku; 2 — dyszy 
wentylatora; 3 — wspornika. 
Ale więcej mojego opisu niż 
pracy przy modelu. Na pewno 
już został sklejony, a po wy- 
schnięciu kleju możemy od ra- 
zu przystępować do prób... 


Model poduszkowca urucha- 
miamy bardzo łatwo: po prostu 
należy dmuchnąć w otwór dy- 
szy i... model uniesie się nad 
stołem! Jeśli chcemy by modej 
utrzymywał się dłużej na po- 
duszce powietrznej, musimy 
cały czas dostarczać powietrze 
do jego komory, czyli dmuchać 
bez przerwy. Aby ułatwić ob- 
serwację tego zjawiska, wy- 
godniej jest wykorzystać su- 
szarkę elektryczną do włosów 
(z wyłączonym ogrzewaniem) 
kierując strumień powietrza do 
dyszy. Poruszając suszarką 
uzyskamy również ruch mode- 
lu. Można także posłużyć się 
odkurzaczem (nastawionym na 
dmuchanie), ale wówczas mo- 
del warto wykonać z grubszego 
papieru i dwa razy większy. 
O uzyskaniu zezwolenia od Ma- 
my lub Taty na wypożyczenie 
wspomnianych _ przyrządów 
nawet nie wspominam! 


PAWEŁ ELSZTEIN 


Rys. autora 


lotnisku w McCarthy wpatrując 


się w niebo i nasłuchując głosu - 


samolotu, który ma nas przybli- 
żyć do celu naszej alaskańskiej 
wyprawy — Gór Wranglla. 

Do tej miniaturowej miejsco- 
wości, zagubionej wśród gór 
1 lasów dalekiej Alaski, dotarła 

"nasza wyprawa z niemałym tru- 
dem pa walu Als Za 
nami zostało ponad 8 tys. kilo- 
metrów szos | wertepów pół- 
nocnoamerykańskiego konty- 
nentu. 17 

Pogoda jakiej nie powstydzi- 
łaby się Floryda w pełni sezonu. 
Jest późne popołudnie, słońce 
praży mocno, a wyprawowe, 


GO 


ułożone na stosie ładunki rzu- 
cają długi cień na nie najrównie- 
jszy, usłany kamieniami pas 
startowy. Na zapakowanie tych 
kartonowych pudeł i worków 
zużyliśmy cały sznurek; jaki 
znajdował się w McCarthy. Pa- 
trzymy z niepokojem — czy wy- 
trzymają uderzenie, które je 
czeka po wyrzuceniu z wyso- 
kości kilkunastu metrów z sa- 
molotu lecącego z szybkością 
ponau 150 km/godz. To jest je- 
dyny sposób, w jaki nasz sprzęt 
i żywność dotrzeć może do gór- 
nego piętra lodowca Twahar- 
pies, na którym zamierzamy za- 
łożyć naszą bazę, 

Mymamywylądować niżej niż 
nasze bagaże — w rejonie rzeki 
Chitistone. Jacek i dwaj Andrze- 
je dolecieli tam już poprzednie- 
go dnia. Ich zadaniem było do- 
trzeć szybkim marszem w rejon 
planowanej bazy i wytyczyć 
miejsce zrzutu. Mamy nadzieję, 
że są już na miejscu. 

Wreszcie słychać głos silnika, 
a w kilka minut później ląduje 
srebrna awionetka. Pilot Ken 
Bunch przeprasza za kilkugo- 
dzinne spóźnienie. Jest wyraź- 
nie zdenerwowany. Zepsuła się 
Cessna, którą mieliśmy lecieć. 
Mniejsza maszyna musi wyko- 
nać więcej kursów na lodowiec. 
Trudno. 

Siadamy na górskim lądowi- 
sku w Glacier Creek, skąd widać 
już „nasz” lodowiec. Ken wraca 
jeszcze trzy razy do McCarthy 
i trzy razy samolot wchodzi 
w wąskie gardło doliny, by do- 
konać zrzutu na jej górne pię- 
tro. 

Jest późny wieczór. Na 
drzwiach skleconej z desek 


Drog 
serca gór 


budki, mającej służyć jako 
schronienie dla oczekujących 
nieraz długie dni na samolot 
myśliwych, znajdujemy list od 
naszych kolegów. Łączności ra- 
dio-telefonicznej nie udaje się 
nawiązać. 

Ta nie wzbudzająca zaufania 
budowla ma nas ochronić nie 
tylko przed deszczem I zimnem, 
ale także przed niedźwiedziami 
grizzly, które podobno wlaśnie 
tutaj mają swój rewir. Nasz ame- 
TANIE uczestnik wyprawyAn- 

rzej zwany Wielkim Manitu 
twierdzi, że jest jednym z najle- 
pszych znawców niedźwiedzich 
obyczajów. Wierzymy mu 
(spotkał się już bowiem oko 
w oko z grizzly) I wykonujemy 





4 


w) 


posłusznie jego polecenia. Je- 
dzenie wynosimy gdzieś dale- 
ko, a zęby myjemy sto metrów 
od miejsca naszego noclegu, bo 
misie podobno przepadają za 
zapachem pasty do zębów. Po- 
tem obstawiamy naszą budkę 
przemyślną konstrukcją z pus- 
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kami z naftaliny, Misie może te- 
go nie lubią, ale nam też nie 
uśmiecha się wąchać przez całą 
noc znakomitą amerykańską 
naftallnę, którą czuć na sto me- 
trów. Na szczęście nocnej wizy- 
ty nie mieliśmy, ale poranny ból 

owy śwladczy o tym, że nie- 
dźwiedzie mają rację nie lubiąc 
1ego zapachu. 

Nazajutrz, wczesnym ran- 
klem ruszamy do góry zabiera- 
jąc sprzęt, który przyleciał z na- 
mi, bo nie mógł być zrzucony 
z samolotu (benzyna, ładunki 
butanowe, rakiety śnieżne, sa- 
nie itp.) oraz rzeczy osobiste, 
żywność | sprzęt biwakowy na 
drogę. Obładowani jesteśmy 
potężnie. Najwięcej niesie 


Grzesio — z tyłu wór transporto- 
wy z „nadbudówką”, z przodu 
dodatkowy plecak, z boku po- 
jemniki z benzyną. Darek, po- 
mimo że śpiewa „motylem jes- 
tem” przypomina raczej cięż- 
kiego żuka. Po bokach sterczą 
niczym chitynowe skrzydła ra- 








Pierwszy biwak 


tych beczek po benzynie. Ta 
przedziwna piramida ma się 
zwalić, gdyby tylko niedźwiedź 
chciał wejść do naszego „hote- 
lu”. Najbardziej protestujemy 
przed obkładaniem domku gał- 


c EE 


Tak wyglądał transport bagażu na lodowcu 


kiety śnieżne, awysoko nad gło- 
wą czułki — kijki narciarskie. 
Idziemy w górę spływającej 
z lodowca Twaharpies rzeki. 
Staramy się trzymać blisko jej 
koryta. Czasem teren zmusza 





Na końcu końca świata (2) 
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Droga w górę lodowcowej rzeki. Na zdjęciu widać Darka Naszyń- 


skiego 


nas do wejścia w gąszcz krza- 
ków, pomiędzy rzednące sto- 
pniowo drzewa. Z gęstwiny ala- 
skańskiego buszu dobiega nas 
dźwięk dzwoneczka i od czasu 
do czasu ostry gwizd. To Manitu 
dmucha w gwizdek, a przycze- 
piony. do jego plecaka dzwonek 
wydaje głuszony przez szum 
rwącej rzeki łagodny dźwięk. 
Wszystko po to, by uprzedzić 
skrywającego się w lesie nie- 
dźwiedzia o naszej obecności. 
Zaskoczony grizzly atakuje. 

Prawdę mówiąc, od początku 
nie bardzo wierzymy w spotka- 
nie na naszej drodze niedźwie- 
dzia. Dopiero znalezione świe- 
że ślady wielkiego grizzly, a po- 
tem odciski niedużych, przypo- 
minających ludzką stopę łap 
małego misia, uświadamiają 
nam realne niebezpieczeństwo 
spotkania się z matką i młodym 
niedźwiadkiem. A wiemy, nie 
tylko od naszego „niedźwie- 
dziologa”, że spotkanie takiej 
pary może być bardzo groźne. 
Tym bardziej, że w odróżnieniu 
od innych zapuszczających się 
w alaskańskie odludzie nie 
Przyjęliśmy propozycji zabrania 
ze sobą broni myśliwskiej. Nie- 
sienie ciężkiej „niedźwiedziów- 
ki'” wobec i tak już nadmierne- 
go obładowania wydawało nam 
się zbędnym luksusem. 


Stopniowo zanika las. Gdzie- 
niegdzie rośnie jeszcze karło- 


wata wierzba. Góry po obu stro- 
nach doliny stają się coraz wy- 
ższe, a przed nami wyrasta stro- 
my próg lodowca. Pokonujemy 
go z mozołem zmagając się 
z uciekającymi spod nóg kamie- 
niami. 

Przed nami otwiera się widok 
na białe szczyty, których strome 
ściany i ostre granie urzekają 
nas swoim pięknem, aleiniepo- 
koją. Czy uda nam się je 
pokonać? 

W środkowej części usianego 
tu jeszcze głazami lodowca bi- 
wakujemy w dwóch ciasnych 
namiotach. Jeden zostawiamy. 
Będzie nam służył jako schro- 
nienie w powrotnej drodze na 
lądowisko. 

Nawiązujemy łączność radio- 
wą z zespołem znajdującym się 
na górnym piętrze lodowca. Na- 
si koledzy meldują, że kończą 
zbieranie rozsianych w głębo- 
kim śniegu ładunków. Mówią 
też o założonej w bezpiecznym 
miejscu bazie i gwarantują nam 
w niej słońce przez 12 godzin na 
dobę. Oby! 

Trochę raźniej ruszamy dalej. 
Zniknęły kamienie, pojawił się 
coraz głębszy śnieg. Niektórzy 
zakładają rakiety śnieżne i cią- 
gną załadowane sanie robiąc 
konkurencję alaskańskim psom 
husky. 

Obowiązuje asekuracja lino- 
wa, gdyż szczeliny lodowe są 
coraz liczniejsze, często przy- 
kryte zdradliwymi, gotowymi 
załamać się pod naszym cięża- 
rem mostkami śnieżnymi. Jest 
wyjątkowo ciepło. Nie tak wy- 
obrażaliśmy sobie aurę w gó- 
rach Alaski. Śnieg jest mokry, 
ciężki i głęboki. Pod nim słychać 
płynącą rzekę. Peszy nas trochę 
perspektywa zimnej kąpieli 
Część z nas pomimo wodood- 
pornych plastikowych butówal- 
pinistycznych ma już mokre 
stopy — woda wlewa się wierz- 
chem. Nogi marzną coraz bar- 
dziej i mimo że koledzy z bazy 
zeszli, aby odebrać część ładun- 
ków, pod którymi urywały się 
paski plecaków, droga dłuży się 
niemiłosiernie. 

Wreszcie wyłania się przycu- 
pnięta na bocznej morenie lo- 
dowca malutka baza. Widok 
czterech kolorowych namiotów 
uświadomił nam, że nigdzie da- 
lej nie musimy już dźwigać 
przeklętych worów. Nazajutrz 
czeka nas odpoczynek i praca 
przy urządzaniu bazy. 

(C.d.n.) 


ANDRZEJ PIEKARCZYK 
Zdjęcia autora 


CZY WIELKI WÓDZ 
LECHITÓW DOBRZE SIĘ 
URZĄDZI W ŻYCIU? 


jciec nie pochwala czytel- 

niczych pasji Artura. Zde- 
cydowanie. Uważa wręcz, że to 
nienormalne, aby nastolatek 
całymi dniami ślęczał nad 
książkami. 

— Teraz to jeszcze uda mi się 
go czasami wygonić na dysko- 
tekę. Ale niedawno, to końmi 
go z domu nie można było wy- 
ciągnąć — nie ukrywa swojej 
dezaprobaty dla takiej formy 
spędzania wolnego czasu. — 
Jak gasiłem światło, to przy la- 
tarce czytał. Do czego jest mu 
w życiu potrzebna wiedza o ja- 
kichś wymarłych  cywiliza- 
cjach? Chleba z tego miał nie 
będzie... 

Przyszłość swojej latorośli 
ojciec widzi bardzo konkretnie. 
Chciałby, aby po skończeniu te- 
chnikum samochodowego Ar- 
tur otworzył warsztat obsługi 
pojazdów. W tym miejscu za- 
znacza, że jemu się w życiu nie 
przelewało, więc chciałby, żeby 
chociaż synowi się dobrze po- 
wodziło. A on widzi, że taki war- 
sztat naprawy samochodów to 
jest przyszłość. Napracuje się 
człowiek, ubabrze smarem, ale 
swoje zarobi. Bo on osobiście 
w tę historyczną pasję syna nie 
wierzy. Owszem, dużo chłopak 
czyta, ale w szkole specjalnym 
orłem nigdy nie był. Nie zdał 
nawetdo dziennego technikum 
i uczy się zaocznie. Więc w peł- 


ni usatysfakcjonowałoby ojca 
maturalne świadectwo syna. 
Bo on zna wielustakich, którzy 
mają tytuł przed nazwiskiem, 
a w kieszeniach pusto. 


Dlaczego myśliwi 
lubią łowiectwo? 


Dlaczego interesuje się właś- 
nie historią? Artur uważa, że 
jest to pytanie tego samego ty- 
pu, co kwestia — dlaczego my- 
śliwi lubią łowiectwo? Jednak 
w trakcie rozmowy okazuje się, 
że rodowód jego pasji jest nie- 
co mniej tajemniczy. 

Historyczny bakcyl zaszcze- 
piła w nim matka. Przypomina 
sobie, że jeszcze jako pierwszo- 
klasista z zapartym tchem słu- 
chał jej barwnych opowieści 
o warownych zamkach, zwy- 
cięskich bitwach, odwadze 
i waleczności Lechitów. Wyo- 
brażał sobie potem, że jest po- 
tomkiem dzielnego słowiań- 
skiego wodza. | bardzo był z te- 
go dumny. 

Tak naprawdę, to Artur prze- 
jął się historią dopiero w VII 
klasie. Podstawówka, w której 
pobierał nauki, nie cieszyła się 
najlepszą renomą, ale akurat 
historyczka okazała się osobą 
zupełnie wyjątkową. Na innych 
lekcjach bywało różnie. U niej 
panował kult pracy. Posiadała 


jakiś wrodzony dar opowiada- 
nia i na jej zajęciach żadnemu 
uczniowi nie wpadło do gło- 
wy, żeby na przykład zagrać 
w okręty. Nawiasem mówiąc, 
z wykształcenia była bibliote- 
karką | oczytana była niesłycha- 
nie. I tu pewnie kryła się tajem- 
nica jej pedagogicznych sukce- 
sów. Omawiane tematy potra- 
fiła zawsze ubarwić jakąś cieka- 
wostką lub anegdotą. Artur wy- 
znał, że w takzajmujący sposób 
nikt go później już nigdy nie 
uczył. 


Jako najlepszy uczeń w kla- , 


sie odwiedzał ją czasem w do- 
mu przynosząc lub odnosząc 
stosy zeszytów z klasówkami. 
Nauczycielka tak była zachwy- 
cona jego uczynnością, że wy- 
pożyczała mu własne książki do 
czytania, gdyż szkolna bibliote- 
ka w literaturę historyczną była 
niezamożna. Czytał co popa- 
dło. Głównie jednak książki 
spoza zestawu lektur szkol- 
nych, z których przypomina so- 
bie jedynie „Uczniów Sparta- 
kusa”. Najbardziej fascynował 
się Sienkiewiczem. Trylogię 
przeczytał trzy razy, „Krzyża- 
ków” tylko dwa, ale za to był 
cztery razy na filmie! 

Sporo książek wtedy prze- 
Czytał, ale dzisiaj nie potrafi 
przytoczyć ani tytułów, ani au- 
torów. Może tylko z wyjątkiem 
serii Joe Alexa „Czarne okrę- 


ty”, którą zdobywał w konspi- 
racji przed rodziną, Bo gdy za- 
pełnił ostatnią półką w domo- 
woj bibliotoczco, ojclac zdocy- 
dowania przeciwstawił sią za- 
kupom nowych książek. Nowo 
pozycje chomikuje więc pod ta- 
pczanem. 

Artur uważa, że tajemnica 
dobrej książki historycznej kry- 
je się w nastroju. Dzięki nastro- 
jowi czytelnik czuje, że jest bez- 
pośrednim obserwatorem, 
a nieraz nawet współuczestni- 
kiem opisywanych zdarzeń. 
Dlatego nie lubi książek przega- 
danych bądź „przenaukowio- 
nych”, w których pod lawiną 
faktów i dat gubi się koloryt 
epoki. Na potwierdzenie swo- 
ich słów pokazuje książkę Pie- 
chockiego „Rzym płonie”, któ- 
rą — mimo że ta epoka bardzo 
go interesuje — zdołał przeczy- 
tać tylko do połowy. 


Długie łodzie 
Wikingów 


Artur przyznaje, że przeczy- 
tanie takiej liczby książek histo- 
rycznych nie wyszło mu na do- 
bre, gdyż zaniedbał inne przed- 
mioty. Miał nawet poprawkę. 
z matematyki, która, nawiasem 
mówiąc była jego piętą achille- 
sową. 

— Orłem w podstawówce 


nie byłem. To fakt. Ale to, żo 
oblałem egzamin do techni- 
kum, podziałało na mnie jak 
kubeł zimnej wody. Moim naj- 
mocniejszym atutem była za- 
wsze historia, a w samocho- 
dówce, nikt na moje zaintere- 
sowanie nie zwracał uwagi. 
Czarna rozpacz. W trzeciej kla- 
sie rozpoczynało się wychowa- 
nie obywatelskie, ale przydzie- 
lony do jego prowadzenia nau- 
czyciel mógł zohydzić ten 
przedmiot do końca życia. Zaję- 
cia z nim to były „katorźnicze 
godziny”, Przez całe kwadran- 
se dyktował podręcznik. Nawet 
największy pasjonat może się 
zniechęcić. 

Swoje historyczne wiado- 
mości wykorzystywał nato- 
miast na lekcjach języka pol- 
skiego. Bo polonista siedział po 
uszy w drugiej wojnie świato- 
wej, co klasa oczywiście skrzęt- 
nie wykorzystywała. Ktoś rzu- 
cał jakieś pytanie o wojnie i za- 
jęcia były z głowy. Między nami 
mówiąc, nie odbyła się z tego 


powodu ani jodna lekcja gra- 
matyki. 


Polonista zaintrygowany za- 
interosowaniami swoich podo- 
piecznych zamierzał nawet 
w szkole zorganizować kółko 
historyczne. Ale z powodu bra- 
ku sali skończyło się na do- 
brych chęciach. 


Zawodówkę Artur opuszczał 
z ulgą. Trzy lata spędzone w jej 
murach wydają mu się teraz 
drogą przez mękę. Do dzienne- 
go technikum nie dostał się 
znowu z powodu nieszczęsnej 
matematyki. Zaczął więc praco- 
wać w „Polmozbycie” jako me- 
chanik, a naukę kontynuuje 
w szkole zaocznej. Jestteraz tak 
zajęty, że na systematyczną lek- 
turę nie starcza mu czasu. Musi 
się więc zadowolić drukowany- 
mi w „Przekroju” wykładami 
profesora Krawczuka oraz pre- 
numerowaniem miesięcznika 
„Mówią wieki”. Znalazł jednak 
czas na przeczytanie wypoży- 
czonego od kolegi bestselleru 





o „Zapomnianym świecie Su- 
merów”, egzotycznej cywiliza- 
cji sprzed trzech tysiący lat. 

Następna planowana przez 
niego pozycja to książka której 
tytuł akurat wyleciał mu z gło- 
wy, o walkach — Słowian z Wi- 
kingami. 


Dzisiejszy fachowiec od re- 
peracji samochodów nio kryje, 
że jego największym marze- 
niem są studia historyczne lub 
archeologiczne. _ Oczywiście 
zdaje sobie sprawę, że w tej 
chwili plany te są pisane pal- 
cem na wodzie. Wierzy jednak, 
że z chwilą kiedy dostanie się 
na studia, będzie mógł rozwijać 
swoją pasję i jego notowania 
pójdą w górę. Żal mu lat zmar- 
nowanych w zawodówce. Żal 
mu też, że będzie musiał roz- 
czarować ojca, który ciągle wie- 
rzy, że syn się dobrze w życiu 
urządzi... 


JUSTYN OPARA 
Fot. Jacek Łopuszyński 
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lebiscyt „Przeglądu Spor- 
towego” (organizowany 
już po raz 49) zbliża się do mety. 

Wkrótce poznamy wybraną 
przez kibiców dziesiątkę najlep- 
szych polskich zawodników 
kończącego się roku. Trzeba 
przyznać, że wyłonienie obec- 
nej sportowej czołówki nie jest 
zadaniem łatwym. Chociażby 
z tego powodu, że bieżący rok 
nie obfitował w imprezy świa- 
towej rangi, w których udział 
brali nasi reprezentanci. A za- 
tem trudno jest porównywać 
wyniki Polaków z rezultatami 
międzynarodowej elity. Zwła- 
szcza w takich dyscyplinach jak 
lekkoatletyka i gry zespołowe. 

Zgodnie z tradycją również 
„ŚM przyłącza się do plebi- 
scytu na najlepszych polskich 
sportowców. 

Namawiamy do tej wspania- 
łej zabawy także naszych czy- 
telników. W „PS” można zna- 
leźć odpowiednie kupony, któ- 
re po wypełnieniu należy wy- 
słać do redakcji. Plebiscyt sta- 
nowi rzadką okazję do spraw- 
dzenia nie tylko własnych wia- 
domości dotyczących sportu, 
ale też jest sprawdzianem 
z obiektywizmu., Przekonacie 
się o tym sami przy wypełnia- 
niu kuponów. 

A oto kandydaci „Świata 
Młodych”: 

1. ANDRZEJ GRUBBA (na 
zdjęciu) — najlepszy polski teni- 
sista stołowy. Podczas tegoro- 
cznych ME zdobył aż trzy meda- 
le (dwa srebrne — w singlu 
i w turnieju drużynowym oraz 
brązowy — w grze mieszanej). 
Na liście czołowych „rakiet” 
Europy zajmuje Il lokatę, zaś na 
światowej — VII. Tylko wyjątko- 
wy pech pozbawił go tytułu mi- 
strza kontynentu. W finale uległ 
minimalnie Szwedowi Bengto- 
nowi (3:2), którego wcześniej 


SPRAWDZIAŃ 
Z, OBIEKTYWIZMU 


zdecydowanie pokonał w tur- 
nieju zespołowym. Nie ukrywa- 
my, że w przyszłym roku pod- 
czas MŚ w Goeteborgu Grubba 
ma również szanse na zdobycie 
kolejnych trofeów. I jeszcze jed- 
no: nasz reprezentant słynie 
nie tylko z ogromnej pracowi- 
tości, ale też z dżentelmeńskiej 
postawy. 

2. KRZYSZTOF LENARTO- 
WICZ — mistrz Europy (indywi- 
dualny i drużynowy) w lataniu 
precyzyjnym. W „cywilu” jest 
pilotem PL „LOT”. W latach 
1977-1984 wywalczył aż 11 me- 
dali. Wszystkie podczas MŚ 
i ME. 

3. LUCYNA KAŁEK — należy do 
najlepszych płotkarek świata 
(dystans 100 m). W br. zajmuje 
w klasyfikacji czołowych za- 
wodniczek obu półkul pierwszą 
lokatę (czas 12,43 sek.) 

4, BOGUSŁAW MAMIŃSKI — 
w obecnym sezonie szczyci się 
drugim wynikiem na świecie. 
Dystans 3000 m z przeszkoda- 
mi pokonał w czasie 8:09,18 
min. Wygrał niemal wszystkie 
swoje tegoroczne starty. 

5. PIOTR GAWRYS, HENRYK 
WOLNY — złoci medaliści tego- 
rocznej olimpiady brydżowej. 
Obaj zawodnicy byli wcześniej 


„mistrzami Europy. juniorów, * 


a obecnie do nich należy tytuł 
mistrzów kraju. 

6. MARIAN WORONIN —od lat 
jeden z najszybszych ludzi nie 
tylko w Polsce. Podczas ostat- 
niego Memoriału Kusocińskie- 
go ustanowił rekord Europy na 
100 m — 10,0 sek. 

7. BOGDAN KRAMER — jestak- 
tualnym mistrzem kontynentu 


w bojerowej klasie „DN”. Były 
mistrz świata (1978) po prymat 
w Europie sięgnął po raz trzeci. 
8. RYSZARD OSTROWSKI — 
specjalista w biegu na dystan- 
sie 800 m. Swe niezwykłe moż- 
liwości ujawnił głównie w trak- 
cie Zawodów Przyjaźni. Wygrał 
je wspólnie z Kubańczykiem 
Juantoreną (1:45,68 min.). 

9. WALDEMAR MARSZAŁEK 
nasz słynny motorowodniak 
plasował się w czołówce wszy- 
stkich tegorocznych regat. Zdo- 


był „brąz” na ME i Grand Prix 
Wielkiej Brytanii. 

10. DOROTA TLAŁKA — jest 
szóstą w świecie specjalistką 
slalomu specjalnego. Podczas 
ostatniej zimy niemal zawsze 
znajdowała się w czołówce 
przeróżnych zawodów. Starto- 
wała 11 razy, punkty (do klasy- 
fikacji Pucharu Świata) zdobyła 


10-krotnie. 
(zp) 


Fot. 
M. Sokołowska-Michalska 





Ja tarsjusz, syn tarsjusza, 





Na zdjęciu prezentu- 

jemy  tarsjusza, 
zwierzątko żyjące na Filipi- 
nach i na zachodzie indoau- 
stralijskiego zespołu archi- 
pelagów. W ciągu dnia tars- 
jusze ukrywają się w ciem- 
nej gęstwinie liści lub 
w dziuplach. Nie są jednak 
zbyt płochliwe, ponieważ 
zdarza się, że zeskakują na 
plecy przechodzącym pod 
drzewami. Oswajają się 
szybko i przywiązują do 
swego opiekuna. Sposobem 
poruszania się  tarsjusze 
przypominają... żaby, a ich 
susy dochodzą do długości 
jednego metra. Kończyny 
przednie, o smukłych dło- 
niach, są bardzo krótkie, na- 
tomiast tylne — bardzo dłu- 
gie, a ogon tych zwierzątek 
długością przewyższa całe 
ciało. Duża, okrągła głowa 
© twarzy, w której większą 
część zajmują ogromne 
oczy (o średnicy około pół- 
tora cm), dosłownie wtło- 
czona jest w plecy, ponie- 
waż szyja tarsjuszy jest bar- 
dzo krótka. 

Dorosłe sztuki dochodzą 
do 17 cm długości, a ich 
ogon do 24 cm. Należą one, 
tak jak I ludzie, do rzędu 
naczelnych, a podrzędu i ro- 
dzaju tarsjuszy i są pozosta- 
łością szeroko rozprzestrze- 
nionego we wczesnym trze- 
ciorzędzie pnia ssaków. 

(wm) 
Repr. W. Mroczek 


P.S. Minimalne rozmiary tar- 
sjusza (zwanego inaczej wy- 
rakiem lub maki koboldem) 
i jego — przyznacie - sympa- 
tyczny wygląd — spowodo- 
wały, że został... bohaterem 
poetyckim. Niżej fragment 
wiersza Wisławy Szymbor- 
skiej pt. „Tarsjusz”: 


gruczoły moje nie przynoszą szczęścia, 
wnuk tarsjusza i prawnuk, koncerty odbywają się bez moich jelit; 
zwierzątko małe, złożone z dwóch źrenic ja tarsjusz 
i tylko bardzo już koniecznej reszty; siedzę żywy na palcu człowieka. 
cudownie ocalony od dalszej przeróbki, Dzień dobry, wielki panie, 
bo przysmak ze mnie żaden, co mi za to dasz, 
na kołnierz są więksi, 


że mi niczego nie musisz odbierać? 


AES wyścigami terenowymi motocykli ciągle 
» i to zarówno ze strony tych, którzy je oglądają, jak 
również tych, którzy w nich bezpośrednio uczestniczą. Zwiększo- 
ne zainteresowanie zawodników sprawia, że również wytwórcy 
motocykli starają się produkować pojazdy o możliwie najlepszych 
parametrach, gdyż w każdym zwycięstwie na zawodach sporto- 


obr./min, Silnik jest chłodzony cieczą. Stopień sprężania jest 
wysoki i wynosi 14:1, Mieszanka paliwowa w silniku sterowana 
jest systemem membranowym. Układ zapłonowy jest bezstykowy 
typu kondensatorowego. Masa silnika wynosi 17 kg. 

Dla celów maksymalnego wykorzystania momentu obrotowego 
silnika w każdych warunkach terenowych, motocykl został wypo- 


wych upatrują doskonałą okazję do reklamy swych wyrobów. sażony w skrzynię biegów o 6 przełożeniach, 


Wiadomo, że w wyścigach terenowych szanse na osiąganie 
najlepszych wyników mają możliwie najlżejsze konstrukcje moto- 
cykli. Doskonały wynik w tym zakresie osiągnęła austriacka firma 
jednośladów KTM Motorfahrzeugbau K.G. w motocyklu KTM 


125 MX, pokazanym na ilustracji. 


Ten motokrosowy motocykl wyróżnia się zgrabną i zwartą 
sylwetką i już na pierwszy rzut oka sprawia wrażenie motocykla 
lekkiego — a jest nim w rzeczywistości, gdyż waży zaledwie 87,2 
kg. Inne pojazdy tej 125-m klasy pojemnościowej, jak HONDA 
125 RE; SUZUKI RM 125 E czy HUSQVARNA CR 125 są 
cięższe i dysponują przy tym silnikami o mniejszych od KTM 
mocach. Dzięki tym parametrom motocykl ten jest aktualnie 
najszybszym pojazdem w swojej klasie. 


KTM 125 MX posiada dwusuwowy silnik o pojemności robo- 


czej 123,6 cm sześc. i mocy 25 kW uzyskiwanej przy 10.500 


nia się w trudnym terenie jest jego zawieszenie. W opisywanym 
KTM-ie zarówno koło przednie jak i tylne mają zapewniony 
bardzo duży skok. Koło przednie mocowane do widelca telesko- 
powego ma skok 300 mm. Koło tylne natomiast ma skok 320 mm, 
dzięki specjalnemu zawieszeniu typu Pro-Lever, które składa się 
z wahacza wleczonego i pojedynczego, amortyzatora centralnie B 
umieszczonego pod siedzeniem kierowcy i centralnej sprężyny 
śrubowej. 

Układ wydechowy zaopatrzony w komorę rezonansową, skiero- 
wany jest ku górze, przebiega pod zbiornikiem i siodełkiem, 
a końcówka jego umieszczona jest nieco poniżej tylnego błotnika | 
Taki sposób umieszczenia gwarantuje ochronę przewodu wyde- | 
chowego przed uszkodzeniem lub oberwaniem, podczas jazdy po 
bardzo nierównym terenie. 


| 
| 
Szczególnie istotne dla motocykla przeznaczonego do porusza- | 
i 
| 
! 
| 
| 
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Okres Świąt Bożego Naro- 
dzenia obfitował przed laty roz- 
licznymi zwyczajami, które mia- 
ły zapewnić bogate plony 
w nadchodzącym nowym roku. 
Jeszcze obecnie w wielu wiej- 
skich zagrodach praktykuje się 
piękny zwyczaj stawiania w wie- 
czór wigilijny snopów zboża 
w izbie i podawania resztek wi- 
gilijnych potraw zwierzętom 
gospodarskim. Zwyczaj obwią- 
zywania pni drzew owocowych 
powrósłami ukręconymi ze sło- 
my zaniknął chyba 30 lat temu, 
chociaż nie dałbym głowy czy 
nie praktykuje się go tui ówdzie 
w podgórskich miejscowoś- 
ciach południowej Polski. Nadal 





O obwiązywaniu pni 
powrósłami, 
bieleniu drzew, 
obijaniu kory 
i innych ludowych 
zwyczajach 








O lęgu trzmielojada w Pusz- 
czy Kampinoskiej pisaliśmy 
w październiku, wspominając, 
że inny lęg tego, dość u nas 
rzadkiego, a przede wszystkim 
mało znanego i rzadko obser- 
wowanego przedstawiciela pta- 
ków drapieżnych obserwował 
członek klubu, Roman Górski 
z miejscowości Zopowy. Zachę- 
cony — nadesłał nam szczegóło- 
wą relację z przebiegu lęgu. 
Wynika z niej, że trzmielojady 
gnieździły się w lesie świerko- 
wo-brzozowym, niezbyt daleko 
od osiedli ludzkich, że lęg miał 
miejsce w czerwcu, a para pta- 
ków  dorobiła się jednego 
młodego. 





Nasz obserwator stosunko- 
wo wcześnie — gdy pisklę miało 
trzy tygodnie — musiał w związ- 
ku z wyjazdem przerwać obser-* 
wacje, trudno więc powiedzieć, 
czy koniec końców lęg zakoń- 
czył się pomyślnie. Niemniej — 
będziemy mieli w klubowym ar- 
chiwum cenny dokument 
o gniazdowaniu rzadkiego ga- 
tunku ptaka. 


* 


Nr V zjeździe ornitologów 
Małopolski, jaki odbył się w In- 
stytucie Biologii Środowiskowej 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie 24 listopada br. mó- 
wiono m. in. o inwentaryzacji 
bociana białego, którą i my sze- 


MOŚCI 





roko propagowaliśmy. Wstępne 
dane o wynikach nadesłał nam 
uczestnik zjazdu, a zarazem 
nasz korespondent Piotr Kawa 
z Rzeszowa. Wskazują one, że 
w Polsce mamy ok. 33 tys. par 


lęgowych bocianów oraz 2-3 , 


tys. ptaków nielęgowych. Naj- 
więcej bocianów mamy w Pol- 
sce północno-wschodniej, ale 
zarazem — coraz więcej jest ich 
na terenach pogórskich. Czyli — 
na razie potwierdza się to, 
o czym pisaliśmy w kwietniu, 
propagując akcję. Niebawem 
© inwentaryzacji bocianów na- 
piszemy więcej. Wszakże nasz 
klub patronuje tej akcji na tere- 
nie województwa warszawskie- 
go. Zebrano tu wiele ciekawych 
danych i wkrótce je przedsta- 
wimy! 


Wspomniany wyżej krakow- 
skl ośrodek ornitologów Mało- 
polski nadal poszukuje współ- 
pracowników. Przypominamy 
adres: Uniwersytet Jagielloński, 
Instytut Biologii Środowisko- 
wej, ul. M. Karasia 6, 30-060 
Kraków. Pod ten adres kieruje- 
my Marka Calika, ul. Źwirki 
i Wigury 33/2, 31-465 Kraków 
I Witolda Ciesielikę, ul. Staszo- 
wa 9a, 34-460 Szczawnica. 


* 


To już ostatnie tegoroczne 
wiadomości. W numerze sylwe- 
strowym ukaże się krótkie pod- 
sumowanie działalności klubu 
za rok 1984. No, a w przyszłym 
1985 roku obchodzimy — aż się 
wierzyć nie chce! — 10-lecie 
działalności klubu! W związku 
z czym zapowiadamy wiele atra- 
kcji, które znajdą się nie tylko 
4 czwartkowych numerach 
„ŚM. 





popularne jest- bielenie pni 
drzew, co prawda nie na Boże 
122 4 


Narodzenie, lecz na Wielkanoc. 

Interesujące jest, czy te I4do- 
we zabiegi były tylko pradaw- 
nym może pogańskim zwycza- 
jem, czy też odgrywały jakąkol- 
wiek rolę w owocowaniu drzew. 
Obwiązywanie pnia było za- 
pewne wyrazem troski gospo- 
darza o drzewo. Szkoda, że opa- 
ski te zakładano na pień tak 
późno, bo dopiero przed świę- 
tami. Założone wcześniej, latem 
lub jesienią byłyby bardzo po- 
żyteczne. Po pniu wędrują róż- 
ne szkodniki, na przykład gą- 
sienice owocówek, szukając 
schronienia. Wchodzą one 
w opaski i przepoczwarzają się. 
Opaski można zebrać przed 
wiosną, spalić i w ten sposób 
zniszczyć ukryte szkodniki. 

Bywało, że w niektórych 
miejscowościach obchodzono 
się z drzewami mniej 
uprzejmie. 

W dzień wigilijny wychodził 


do sadu ojciec z synem. Gospo- - 


darz zawiązując na pniu powró- 
sło ze słomy zapytywał jabłoń 
„będziesz rodzić?”, na co ukry- 
ty za pniem syn odpowiadał 
„będę” i okładał pień tęgim 
kijem. 

Tu można by się serdecznie 
uśmiać, gdyby nie fakt, że takie 
lanie spuszczone młodej i do- 
brze rosnącej jabłoni bywało 
niekiedy bardzo skuteczne — 
jabłoń zaczynała owocować. 
Jabłonie, grusze i orzechy wło- 
skie, a szczególnie uprawiane 
niekiedy siewki, bywało rosły 
przez 10-15 lat zanim zaczęły 
owocować. W takim przypadku 
owocowanie można przyspie- 
szyć przez jakiekolwiek poważ- 
niejsze uszkodzenia kory: obi- 
cia, nacięcia, skaleczenia itp. 
Uszkodzenie kory sprawia, że 
asvmilaty produkowane w liś- 
ciach nie mogą się swobodnie 
przemieszczać do dolnych par- 
tii pnia i korzeni, gromadzą się 
w gałązkach, wzrost drzewa 
słabnie, za to tworzą się pąki 
kwiatowe, drzewo kwitnie 
i owocuje. 

Pewnego razu próbowałem 
znaleźć przynajmniej jedną 
owocującą jabłoń wśród kilku- 





Marzanna to też chochoł, tyle że jak każdy na wiosnę już niepo- 
trzebny 


nastu tysięcy siewek na do- 
świadczalnej plantacji hodowla- 
nej. Drzewa miały już 6 lat, lecz 
ponieważ były to siewki, żadna 
jabłoń nie owocowała. Wkońcu 
zobaczyłem jedną jabłoń do- 
słownie uginającą się od owo- 
ców! Po bliższych oględzinach 
okazało się, że ma ona korę ob- 
dartą przez bronę talerzową, 
która pracowała na plantacji! 
Obecnie zamiast obijania kory 
poleca się nacięcia poprzeczne 
lub ściąganie obrączek kory 
w celu przyspieszenia owoco- 
wania. 

Podobnie działa przyginanie 
pędów i gałązek. Hamuje prze- 
mieszczanie się  asymilatów 
i przyspiesza owocowanie. 
W Chinach postępuje się jesz- 
cze okrutniej, bo obdziera się 
kompletnie korę u nasady pnia. 
W ciepłym klimacie kora odras- 
ta. U nas po takiej operacji każ- 
de drzewo zginęłoby nie- 
chybnie. 

Bielenie pni drzew owoco- 
wych na Wielkanoc należy do 


Fot. J. Łopuszyński 


zwyczajów silnie u nas zakorze- 
nionych. Kobiety wiejskie robią 
to chętnie pozbywając się w ten 
sposób resztek wapna i kredy 
po pobieleniu izb w domu. Wie- 
rzą, że wapno zabija szkodniki 
i choroby, lecz w istocie tak nie 
jest. W najlepszym wypadku gi- 
nie trochę nieszkodliwych glo- 
nów i porostów porastających 
pnie. 

Bielenie wykonane znacznie 
wcześniej na początku lutego, 
może być dla drzew całkiem po- 
żyteczne. Białe pnie i konary 
odbijają światło słoneczne, nie 
nagrzewają się, dzięki czemu 
nie ruszają w nich soki-i nie 
przemarzają. Wapno i kreda są 
środkami łatwo zmywalnymi 
przez deszcz. W Japonii udostę- 
pniono ostatnio sadownikom 
dwa niezmywalne preparaty do 
opryskiwania drzew na kolor 
biały. Próbki tych preparatów 
otrzymaliśmy do doświadczeń 
w kraju. 


AUGUSTYN MIKA 


© Piotr Gładysz, Rojna 28 m. 
78, 91-134 Łódź oraz jego kolega 
Jurek Alencynowicz zrobili trzy 
nowe skrzynki lęgowe, a przygo- 
towują następne dwie. Zaczęli 
dokarmianie ptaków. 


© Grzegorz Kaczorowski, 
Obrońców Westerplatte 11 m. 
13, 42-200 Częstochowa, urządził 
pojniki, z których korzystały wró- 
ble i mazurki, az rzadka- mucho- 
łówki szare i kopciuszki. 


© Ryszard Rogacki z Kalisza 
(brak dokładnego adresu) wraz 
z kolegą Krzysztofem przygoto- 
wali dwie skrzynki lęgowe i dwa 
karmniki oraz karmę dla ptaków. 


© Marek Szamara, ul. Nowa 
14, 44-285 Pogrzebień, urządził 
zeszłej zimy karmnik, o czym na- 
pisał dopiero teraz, jesienią. Po- 
dał ciekawe dane o częstotliwości 
przylotu do karmnika przedstawi- 
cieli różnych gatunków. 
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Co się dzieje w opuszczonych gniazdach, zwłaszcza ptaków kruko- 
watych? (zadanie nr 2) 


ASAIMY 


1. Nowy Rok w Klubie propo- 
nujemy zacząć od obserwacji bar- 
dzo wdzięcznego z wyglądu, a za- 
razem coraz pospolitszego ptaka — 
mewy śmieszki, Dziś śmieszki licz- 
nie zimują w naszym kraju, i to nie 
tylko nad wodami. Zwróćcie uwa- 
ge, gdzie się gromadzą, czym się 
odżywiają. Ich sposoby zdobywa- 
nia pożywienia stanowią doskonały 
temat do pasjonujących obserwa- 
cji. Podobnie rzecz się ma ze zwy- 
czajami noclegowymi. Spróbujcie 
znaleźć miejsca, gdzie na nocleg 
zbierają się śmieszki z najbliższej 
okolicy. W ogóle — zwyczaje zimu- 
jących mew śmieszek są nieco zbli- 
żone do zwyczajów zimujących 
krukowatych. 

2. Właśnie krukowatym po- 
święcone będzie drugie zadanie. 
Zimą bez trudu można odnaleźć 
kolonie gniazdowe gawronów, sta- 
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re gniazda srok, sójek itp. Zwróć- 
cie na nie baczną uwagę. Są bo- 
wiem — jak się okazuje — chętnie 
wykorzystywane. Przy gniazdach 
gawronich kręcą się... same gawro- 
ny, a także kawki, zaś gniazda srok 
i sójek (te ostatnie można znaleźć 
zwłaszcza w drągowinach sosno- 
wych) bywają wyzyskiwane przez 
czworonogie drapieżniki. Zaobser- 
wujcie więc i napiszcie, co dzieje. 
się przy tych gniazdach zimą. 

3. Dokarmianie, dokarmianie 
i jeszcze raz dokarmianie — oto 
zadanie na styczeń w dziedzinie 
pomocy ptakom. Z dokarmiania 
chętnie korzystają też śmieszki, 
choć nie jest im ono bardzo po- 
trzebne, bo i tak same radzą sobie 
doskonale. 


Teksty i zdjęcia: 
TOMASZ KŁOSOWSKI 








Kiedy Michał Sędziwój przyje- 
chał w 1603 r. do Drezna, dowie- 
dział się, że słynny szkocki alche- 
mik Seton znajduje się w więzie- 
niu. Elektor saski chciał wycią- 
gnąć z niego torturami tajemnicę 
fabrykacji złota i skład „tynktury”, 
za pomocą której Szkot dokony- 
wał transmutacji (przemiany) róż- 
nych metali w złoto. 

Sędziwój wykradł Setona zwię- 
zienia i wraz z jego piękną mał- 
żonką wywiózł do Krakowa. Se- 
ton jednak zmarł wkrótce z od- 
niesionych ran, zabierając do gro- 
bu swą tajemnicę. Sędziwój po- 
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razu... 
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ślubił wdowę po alchemiku,a ona 
wniosła w posagu uncję (28,3 g) 


cudownego proszku, owej „tynk- 
tury” 


Michał Sędziwój (1556-1636) 


najsławniejszy alchemik polski 
uczył się w Krakowie i Warszawie 
Potem ruszył w podróż po euro- 


pie. Po poślubieniu wdowy po 
Setonie, jako posiadacz tajemni- 
czej „tynktury”, przeprowadził — 
jak piszą jego współcześni - uda- 
ne (?) próby transmutacji metali 
w obecności Zygmunta III, a także 
na dworze cesarza Rudolfa w Pra- 
dze. 

Był autorem pierwszego dzieła 
o alchemii napisanego po polsku 
pt.: „Skarb Chymików” i bardzo 
zręcznym  eksperymentatorem. 
Miał więcej zaufania do doświad- 
czenia niż do alchemicznych 
recept. . 

Pod koniec życia osiadł w Oło- 
muńcu (Czechy), we włościach 
otrzymanych od cesarza za zasłu- 
gi, jakie położył w budownictwie 
kopalń rud i hut metali na Śląsku. 

(kg) 





Z czterech stron świata 


ARABSKI BRAILLE 


(„Kontynenty”). Cały świat po- 
sługuje się obecnie systemem pi- 
sania dla niewidomych, który 
w 1829 roku opracował, sam bę- 
dąc niewidomym — Francuz Louis 
Braille. 

Mniej znana jest historia syste- 
mu opracowanego przez niewi- 
domego Araba nazwiskiem Zain 
al-Din Ali Bin Ahmed al-Amdy al- 
Aber, który żył około 1280 roku. 
Al-Amdy był / nauczycielem 
w szkole Al-Mustensiriyah  Bag- 
dadzie. Wzrok stracił we wczes- 
nej młodości. Stare księgi przyta- 
czają wiele anegdot o jego nie- 


zwykłej inteligencji. Był poliglotą, 
językoznawcą, uczonym, auto- 
rem wielu ksiąg. Posiadał bogatą 
bibliotekę, zajmował się także 
sprzedażą książek. 

Niewidomy al-Amdy postano- 
wił. skatalogować swój księgoz- 
biór. W tym celu opracował sys- 
tem, polegający na oznakowahiu 
ksiąg za pomocą delikatnych 
zwitków papieru przyklejanych 
do okładek. Dotykając tak ozna- 
kowanych okładćk al-Amdy po- 
trafił podawać nabywcy tytuł księ- 
gi, liczbę stron, cenę i inne żąda- 
ne informacje. 





Autorami molch por 
tretów sq: Krzysztof 
| Wojtuś Maczulscy 
Obydwu zapisują do 
Rzepklubu (Wojtusia do 
sokcji Śmioszka) 

Uwaga Rzepklubowi- 
cze| Przypominam 
o konkursie na najpięk- 
niejszą odznakę Rzep- 
klubul 
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„POLSPORT” 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 
Tak się jakoś „utarło”, że każdy 
chciałby tylko otrzymywać świą- 


ŻYCZY WAM 
UDANYCH FERII 
ZIMOWYCH! 


teczne podarunki — te wyśnione, 
wymarzone i wyczekane. A da- 
wać? Dawać też przyjemnie! Jest 
jeszcze trochę czasu, żeby pomy- 
śleć o prezentachsdla domowni- 
ków, a także dla tych, co za 
oknem... j 
Jeżeli mieszkasz w pobliżu lasu — 
zrób choinkę dla ptaków. Pamię- 
taj, że sikorki lubią skórkę od sło- 
niny. Jeśli masz psa na podwórzu 
— nie zapomnij: o nim! Sprawdź, 
czy ma siano w budzie, czy łań- 
cuch nie jest zbyt krótki. Pomyśl 
też o bezpańskich kotach, o gołę- 
biach, o gawronach, a także o dzi- 
kich kaczkach, które ostatnimi 
czasy zimują w naszych parkach. 
Wesołych Świąt! 
Wasz Rzep 





Zespół Szkół Zawodowych 
Nr 3 MGiE w Bytomiu, 
ul. B. Bieruta 120, tel. 81-24-25, 
ogłasza 


zapisy dla absolwentów szkół podstawowych na rok szkolny 1985/86 na 
semestr wiosenny rozpoczynający naukę 15 lutego 1985 r. do Zasadni- 
czej Szkoły Górniczej o specjalności: 

— górnik kopalń węgla kamiennego, 

— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 

— elektromonter górnictwa podziemnego. 

Uczniowie otrzymują pomoc materialną oraz bezpłatnie: ubrania 
szkolne, buty, kurtki, krawaty, ubiór do zajęć praktycznych, pomoce 
szkolne i ll śniadania. 

Prowadzimy również dwuletnią Szkołę Przysposabiającą do Zawodu, 
do której warunkiem przyjęcia jest ukończony 16 rok życia oraz 
ukończona co najmniej 6 klasa szkoły podstawowej. M 

Zapisy do Zasadniczej Szkoły Górniczej i Szkoły Przysposabiającej do 
Zawodu przyjmujemy do 15 marca 1985 roku. Dla młodzieży zamiejsco- 
wej prowadzimy przy szkole internat. Absolwenci Zasadniczej Szkoły 
Górniczej mogą kontynuować naukę w3-letnim Technikum Gorniczym 
dla Pracujących. 
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wało w nim jakiejś struny, która porusza miłosierdzie. W ogóle obcy 
mu był sens tego słowa. Dla niego to pusty dźwięk równie pozbawio- 
ny treści jak honor czy lojalność. > 

— A jego prawdziwy ojciec? d 

— Nikt nic o nim nie wiedział. Pani Żeranowa wyszła za niego 


— | poznał go pan? Po tylu latach? , 

— Poznałem bez trudu. Mało się zmienił. Jasne włosy są teraz 
białe, oczy zawsze lodowate, twarz jak z marmuru. Za to ja — stary 
dziad. Nigdy nie rozpoznałby we mnie dawnego Stefka. Panno Różo 
— pan Hutorowicz pozbierał rozrzucone kartki. — Dość na dziś. Za 


Gdy służący zebrał naczynia, znowu zostali sami z tą jakąś przytła- 
czającą choć niewidzialną obecnością. Ź 
— Co zrobił złego? — Róża nie mogła dłużej czekać. Musiała wresz- 
cie wiedzieć. Ni 
— Co złego? — w głosie pana Hutorowicza dźwięczał dawny ból. — 


Sprzedał się wrogowi, ot co — powiedział po chwili gwałtownie. — 
Tylko w takt sposób mógł zdobyć pieniądze, a wiele ich potrzebował. 
Młody, piękny i bez grosza. Tacy właśnie dostają się we władzę 
szatana. Przy tym ambitny i pozbawiony skrupułów. Często zastana- 
wialiśmy się, jak człowiek tak wychowany mógł odrzucić wpajane od 
dziecka zasady. Okazało się też, że nie kochał nikogo, nawet matki. 
Ona zresztą umarła pierwsza. Pamiętam pogrzeb. Był początek 
wiosny. Rozpacz Zygłnunta. I Damian... zkamienną twarzą. Myśleliś- 
my, że oniemiał z bólu. Ale on bał się, po prostu bał się, bo nie 
wiedział, co z nim będzie. Nikomu widać nie ufał. A przecież pana 
Żerana nazywał ojcem i pan Żeran był ojcem dla niego. 

— Mówi pan, że był piękny. Czy podobny do Matki? 

— O nie. Pani Żeranowa miała ciemne włosy, a on był jasny, jak 
cherubin. Jego włosy miały odcień bladego złota, a w słońcu wyda- 
wały się aż srebrzyste. Oczy miał zimne jak kawałki lodu, koloru 
zamarzłej wody, przezroczyste. Ludzie z takimi oczami są niebezpie- 
czni dla drugich, nie ma w nich ani źdźbła serca czy litości. Kochają 
wyłącznie siebie. Tak i on... 

— Biedny. 

— Nieszczęśliwy — poprawił pan Hutorowicz. — Widocznie brako- 


wbrew woli rodziców. Wydziedziczyli ją. Zresztą, jeżeli był tak samo 
piękny jak syn, nie można się dziwić, że straciła głowę. Podobno 
zginął tragicznie od kuli czy w pojedynku, nikt nie słyszał nic pewne- 
go. Wdowa została bez środków do życia. Uratowało ją drugie 
małżeństwo. 

— | pan znał... Damiana od dziecka? . 

— Atak. Było nas czterech chłopców w sąsiedztwie, zaprzyjaźnio- 
nych od najmłodszych lat. Kazio, Zygmunt, Damian i ja. Z początku 
nie wiedzieliśmy nawet, że Damian nosi inne nazwisko. 

— A jak się nazywa? o 

— Wolałbym nie mówić. > 

— Dlaczego? = 

— Lepiej tego nie znać, niech mi pani wierzy. Tak o wiele bezpiecz- 
niej. 4 i a 
— Dziaduś... bał się go? mę 
— Wszyscy bali się go, bo zniszczył wielu. 
— Podczas Powstania, tak? . x 
Pan Hutorowicz milcząco pokiwał głową. 


= 


- — Sądziliśmy, że już nie żyje — dodał — aż oto spotkałem go koło 


Panteonu. Należało więc ostrzec, kogo trzeba. 


bardzo panią zmęczyłem. To okropna sprawa. Nie można bezkarnie 
zanurzać się w błocie. 

— Ale ja chcę... 

— Wiem. Chce pani zrozumieć to wszystko, co napisał Kazio. Radzę 
odłóżmy to na inny dzień. Oswoi się pani z faktami, będzie pani 
odporniejsza. 

— Czy tam są rzeczy aż tak straszne? > 

— Wystarczająco straszne, by zburzyć pani spokój. Proszę mnie 
posłuchać, moje dziecko. 

— Jak pan uważa — zgodziła się niechętnie. 

W głowie kłębiły się myśli, przed oczy nachodziły obrazy, w uszach 
szemrały jakieś głosy, a wszystko było rozpaczą i bólem. 

Dopiero gdy wstała, poczuła, jak jest słaba. 

Pan Hutorowicz otworzył drzwi salonu i wydał polecenie służące- 
mu. Po chwili zawiadomiono, że konie czekają. 

u Cdn. 


* Dioklecjan — cesarz rzymski (II-IV w.); stworzył monarchię absolutną; 
prześladował chrześcijan. 
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A PAMIĘTASZ, JAK. 

PRZED LEKCJĄ 
POSMAROWALISMY e 
CHEMIKOWI MASŁEM || SZTUCZKI 

TABLICĘ, BY NIE MÓGE 
PO NIEJ PISAĆ KREĄ ? E 





SIEDZIELIŚMY 
W SZKOLE 
W JEDNE) ŁAWCE. 
NIE POZNAJESZ 
PO GWIAZDKACH? 





J RE 
WIDZĘ; ZE NIEŹLE CI SIĘ 
POWODZI .DOROBIŁEŚ SIĘ PRZEZ 
TEN CZAS PIĘKNEGO SMOKA. 
JA ZATO POSIADAM WŁASNE 
MIESZKANIE ALE NA RAZIE 
NA JEDNEJ KURZE) ŁAPCE. 


SIADAJCIE NA MIOTLE. WPAD- 
NIEMY DO MNIE NA CHWILĘ. 
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lokajowi, przeczytałam. Bardzo się tego wstydzę, ale musiałam... — 
pochyliła się nad stołem. — I tam też był ten człowiek. Pan go nazywa 
„D” - wstrząsnęła się. — Straszny człowiek, prawda? 

— Straszny — przytaknął pan Hutorowicz. — A był takim ślicznym 
dzieckiem, a i potem... Taki zdolny, żywy, czarujący. Wyglądał jak 
młody książę... Któż mógł się spodziewać? 

— | dlaczego? 

— Właśnie, dlaczego? — pan Hutorowicz rozłożył ręce. — Bogu 
jednemu wiadomo. On tylko wie, co siedzi w człowieku i co z nie 
wychodzi w jakiejś chwili, może najważniejszej w życiu. >, 

— „D”... Czy to imię? — spytała lękliwie. 

— Imię rzymskiego męczennika, chrześcijanina, straconego za 
czasów Dioklecjana*. Bohatera. J 

— Jak więc się nazywa? 

— Damian — pan Hutorowicz wypowiedział to tak cicho, jak gdyby 

| głośniejszą intonacją obawiał się przywołać groźną zjawę. 
! 
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naliśmy tego człowieka od początku, od dziecka, wyda- 
h == wało się nam, że wszystko o nim wiemy, że tak jaki my, 
tak samo i on był przezroczysty jak górski kryształ... — 
Pan Hutorowicz zwiesił głowę i zacisnął palce. 
— Widzi pan — Róża przysunęła się do stołu i oparła ręce na 
Iśniącym blacie. — Muszę się do czegoś przyznać. Wówczas, na ulicy 
- T) wiESzmo 


Róża obejrzała się na boki. Salon był jasny, oblany słońcem, lekki 
wiatr poruszał białe firanki, na marmurze kominka tykał zegar. Tak 
cicho i tak bezpiecznie. I tak daleko od wszystkiego zła. Od człowieka 
imieniem Damian. 


— Jak to się stało? — mimowolnie zniżyła głos. 
— Nie wiadomo. Zło musiało w nim tkwić od urodzenia. Może już 


ojciec? Nikt go nie znał. Pan Żeran przywiózł żonę z daleka. Była 
wdową i miała małego synka, 


Clovisa, dał mi pan kartkę. Zanim wręczyłam ją hiszpańskiemu — Pan Żeran? — poderwała się dysząc ciężko, jak po długim biegu. 








SIADAJCIE PRZY OGNISKU. POCZĘSTOWA- 
|LABYM WAS CHATKĄ Z. PIERNIKA, ALE 
RZYMAM JĄ DLA JASIA | MAŁGOSI 
OROWIAMWJ, DROGI LORDZIE , 


ZNASZ MOJE SZALONE POMWYSkEY. 
(ZACHCIAŁO MI_ SIĘ FIGLI-MIGLI | NIE 
MOZEMY TERAZ. TRAFIC DO DOMU. 





TADEUSZ 


UŚMIECH NUMERU 


— CZY WIECIE — pyta nauczycielka na lekcji biologii — że 
kret zjada w ciągu dnia tyle, ile sam waży? 
— A skąd on wie, ile waży? — pyta dociekliwy Mądrala. 


— GUCIU, DOKĄD tak pędzisz? — pyta Mądrala kolegę. 
— Idę do lekarza, bo moja siostra coś mi się nie podoba... 
— Idę z tobą, twoja siostra też mi się nie podobał 





— Pan Żeran — powtórzył. — Ojciec Zygmunta. Zygmunt był młod- 
szym bratem Damiana. Mieli wspólną matkę. 

— Więc to brat Zygmunta — Róża z trudem odzyskiwała równo- 
wagę. 

— Brat przyrodni. — Pan Hutorowicz zapatrzył się w wymyślny 
wzór parkietowej podłogi. — Był od niego starszy o dwa lata. Wydaje 
mi się, że wszystko zaczęło się, gdy dorósł i zdał sobie sprawę 
z odmienności swojej pozycji. Zygmunt po ojcu dziedziczył majątek. 
Dla niego przypadałaby jedynie niewielka sumka. Musiałby ponadto 
opuścić dom, który uważał za własny. Świetny panicz znany w całej 
okolicy z urody i elegancji byłby może zmuszony — żeby żyć — wziąć 
jaki folwark w dzierżawę. A może poszedłby w świat szukać fortuny? 
Matka bardzo go kochała, kto wie, czy nie więcej niż Zygmunta. Pan 
Żeran też byt dla niego dobry i nie robił żadnej różnicy między 
SĄ Ale musiała przyjść taka chwila, kiedy Damian zrozu- 
miał. 

Zapukano do drzwi i do sałonu wsunął się stary służący z tacą. 

— Napijemy się herbaty — pan Hutorowicz odłożył na bok dziadu- 
siowe kartki. — Należy nam się pokrzepić. Ta wycieczka w dawne 
czasy jest męcząca... i bardzo smutna — dokończył ciszej. 

Pili herbatę w milczeniu, zatopieni każde z nich we własnych 
myślach. Pan Hutorowicz cofał się we wspomnienia dzieciństwa 
i młodości. Róża przeżywała te nowe wrażenia, kompletując jak 
gdyby obraz dziadusiowej przeszłości. 


Dokończenie na str. 7 
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